
$ 1°8 • Knez"ik XIX.
•Za redakcyą odpowiedzialny

gjanisław Bronikowski w Poznaniu.

. iministracya, Ekapedycya i Bióro Redakcyi przy
*dm' Wilhelmowskim placu pod Nr. 15. FiŚ

Dziennik Poznański as
.andzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni K 

/yc’l° poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): R

d wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 8 
°Q drobnego 30 fen. (inel. tłumaczenia).

Listy
, Redakcyi. Administracyi i Ekspedycyi winny być 
"O ' frankowane.

Niedziela, 13 maja 1877.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmuj;}, się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Kękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
w du kuxejnbôurg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. —

® o, ? (ipntral A a J^enem> ®erl™lei Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mossc, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoneen-Expedition. „Invalidendank“ Behren-
.. Strasse i central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mobrenstrasse 45. — W Bremie E- Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Da u b e, Haa sonstein & Vogler i Mos se. — W Plesze­

wie: L. Zbóralski.

P 0 Z N A Ñ ,12 maja.

O stanowisku, jakie Austrya zajmie w przyszłości 
ff obec kwestyi wschodniéj i Rosyi, mniéj jeszcze da 
się powiedzieć, jak o przyszłćm stanowisku Anglii. Zda­
wałoby się nawet, że im więcćj zbliża się chwila stano- 
wczćj decyzyi, powzięcia jakiegoś stanowczego zamiaru, 
tém większe tam zamięszanie pojęć, tém większa sprze­
czność w zapatrywaniach co do przyszłćj podstawy. — 
Żądamy przymierza z Anglią a wojny z Rosyą — oto 
hasło, z jakićm występują w Peszcie od chwili, jak ogło­
szoną została odpowiedź Anglii na manifest rosyjski. 
Dla prasy węgierskićj czczym tylko wyrazem jest trój- 
cesarskie przymierze a nieuniknioną wojna z Rosyą. Ci, 
którzy tam utrzymują, że istnieje jednakowoż jakieś po­
rozumienie między trzema północnemi mocarstwami, po­
nieważ Rosya, mając na tyłach swoich nieprzyjaciela, nie 
maszerowałaby tak spokojnie do Bułgaryi, uważani są za 
przyjaciół Rosyi. Już jenerał Klapka — piszą niektóre 
dzienniki — oświadczył, że Węgry zmuszą Austryą do 
wypowiedzenia wojny Rosyi. Z drugićj* znów strony pod­
noszą, że i we Węgrzech samych osłabł prąd przyjazny 
dla Turcyi, czego dowodem wiadomość, że posłowie kro- 
accy już nie wystąpią z interpelacyą w kwestyi wscho­
dniéj, ponieważ zadowolniła ich zupełnie odpowiedź mi­
nistra Tiszy. Postanowienie to uważać należy za pewien 
rodzaj protestu przeciwko dotychczasowćj polityce wę­
gierskićj, prżychylnćj, jak wiadomo dla W. Porty. Więk­
sza o ile możności sprzeczność przebija się jeszcze w prasie 
wiedeńskićj. Hrabia Andrassy -— piszą z poważnego 
źródła — wyjechał do Terebes dla odpoczynku. Jest to 
niewątpliwym objawem, że chwilowo Ínter arma di­
plomática silent. Ale to pozorny tylko objaw. Jeżeli 
na zewnątrz nasz gabinet mniéj teraz czynny, na wewnątrz 
rozwija wielką działalność. Jego zadaniem uspokoić 
wzburzone umysły, pogodzić sprzeczne ze sobą zdania 
i przekonać opinią, że Austrya wolność akcyi za­
chować sobie powinna. — Tego zadania dokonano 
także, bo widoczna, że do niczego nie zobowiązaliśmy 
się i niczćm nie jesteśmy kręppwauj. — To jedna opinia, 
druga natomiast wypowiada, JC AAstrya w każdym razie 
działać będzie w porozumieniu z Rosyą. Z nią tćż po­
rozumiała się już co do przyszłego zajęcia Serbii. To tćż 
zawiadomiono, tak daléj piszą z Wiednia, księcia Mila­
na, że gdyby raz jeszcze odważył się na wojnę, Austrya, 
którój interesa byłyby przez to zagrożone, wysłałaby 
natychmiast kilka korpusów do Serbii. — Tyle co do sta­
nowiska Austryi do Rosyi i co do politycznéj strony 
kwestyi wschodniéj wedle najświeższych wiadomości.

Doniesienia, jakie odbieramy dzisiaj z Gałaczu i 
Braiły, zapowiadają, że armia rosyjska niebawem przej- 
izie Dunaj i wkroczy do Dobruczy. Wzdłuż Dunaju od 
Braiły aż do ujścia Kilii znajduje się około 60 tysięcy 
wojska rosyjskiego. W Szerbeszt nad Seretem zbudo­
wano most, który mały parowiec przewiezie z Seretu na 
Dunaj. Wojsko wylądować ma pod wsią turecką Azakli, 
gdzie natychmiast się oszańcuje a w tzćm dopomagać 
mają Bułgarowie. Nad rosyjską flotylą kanonierek objął 
dowództwo kontradmirał Butakow. Trzy rosyjskie łodzie 
kanonierskie popłynęły w dniu 10 b. m. z ujścia Prutu 
do Braiły. Natomiast piszą z Ruszczuku do P r e s s y 
pod dniem wczorajszym, że Turcy znaczne wysyłają od­
działy z Widynia na wschód i wzmacniają załogi w Ni- 
kopolis i Rakowie, ponieważ obawiają się przekroczenia 
Dunaju między Ruszczukiem a Widyniem.

Inne wiadomości, jakie odbieramy dzisiaj z europej­
skiego teatru wojny, brzmią, jak następuje: Politi- 
scheCorrespondenz odbiera z Bukaresztu do-

Epizod kazański.
Przyczynek do historyi powstania 1863 rokn.

. Ląt nie zadługo trzynaście temu na kresach euro
PpJSkjćj Rosyi odbył się dramat, krwawą egzekucyą pię 
pU Polaków zakończony, który w obec wypadków y 

olsce przeszedł przez mało kogo spostrzeżony. Dotych 
z»8 nie zdarzyło mi się nawet czytać obszerniejszego 
Prawozdamia o nim w żadnej z polskich książek, które 
® Zajmują wypadkami 1863 r. Luka ta jednak godna 
Pełnienia, raz żeby nie dać popaść w zapomnienie isto- 

nJ® Męczennikom, którzy podówcza stali się ofiarą nie- 
’’mci rządu do Polaków — prócz rozmów, schadzek, 

be Pa?ancty i pragnień bowiem ani czynów żadnych, ani 
, ^pośrednich nawet do czynów przygotowań dowieść 
tak‘Dl^ pndobna, — po drugie, że występują tu 
¡iaó?eJak° działający Rosyanie, co ufność pokładając w 
Bas A- ”^a nasziI * waszą wolność“, ochotnie do sprawy 

ZeJ pomocną przyłożyli rękę a zatćm na wdzięczne 
| nas wspomnienie zasługują.

2 talp.f’zS> najlepićj uczynię, gdy oddam głos jednemu 
kaza- , - właśnie Rosyan. Przesiedziawszy w turmach

. lch z dwa lata, P° wysłuchaniu wyroku, 
8° do katorgi, zdołał uciec, — i wszystko, 

b.vł gw^dkiem, opisał naprzód w Kołokole
,ercena w jesieni lb^S i a potćm w peryodycznem pi- 
¡cmku po<}poinOje Sło wo (Podziemne Sło- 

które sam zaczął w Genewie wydawać 1866 roku. 
Powieść Michała Elpidina — on to jest bowiem auto- 

sprawozdania — jest na pie rwszy rzut oka trochę 
jakby zasłoną pokryta. Pochodzi to ztąd, że 

pisaną, kiedy wielka część więźniów czekała jeszcze 
kazańskićm więzieniu wyroków rządzącego senatu. 

lauakż? niedostatek ten tylko pozorny; istoty rzeczy 
siS tam doczytać. Nadto daje z ścisłą prawdą 

Pogląd na rózwój całego dramatu, na jego prze-
J?.1 koniec i może zająć miejsce w archiwum mate- 

historyi styczniowego powstania. Tu, ówdzie
‘ w°liłem sobie w formie not dorzucić- niektóre obja-

w

niesienie, że w dniu 10 b. m. trwał żwawy pięciogodzin­
ny ogień między rumuńską bateryą pod Oltenicą a ba- 
teryą turecką, ustawioną pod Turtukajem. W walce tćj 
brały także udział dwa tureckie monitory. Turtukaj 
podobno w perzynę obrócony, jeden monitor znacznia 
miał być uszkodzony. Nad wieczorem ustał ogień, po­
nieważ Turcy ■ cofnęli swoją bateryą. — Dalćj donosi 
Deutsche Ztg. także o bombardowaniu Oltenicy i 
Giurgewa i nadmienia, że w dniu 10 b. m. ostrzeliwano 
Kalafat z Widynia, ale bezskutecznie, ponieważ baterye 
rumuńskie ustawione na wzgórzu w znacznśj są korzyści.

Z azyatyckiego placu boju odbiera Neue freie 
Press e wiadomość, że Vali z Erzerum, Ismail pasza 
na czele 40 tysięcy kurdów wkroczyć zamierza w gra­
nice rosyjskie.

W rumuńskićj Izbie deputowanych odpowiadać bę­
dzie minister Cogalniceanu na interpelacyą co do bom­
bardowania rumuńskich miast. Po odpowiedzi tćj podany 
będzie projekt co do wypowiedzenia wojny i proklamo­
wania niepodległości Rumunii. Urzędowy Monitorul 
ogłasza już dekret, który zawiadamia, że naczelne do­
wództwo nad armią obejmuje książę Karól. Szefem je- 
neralnego sztabu mianowany Slaniceano, dowódzcą pier­
wszego korpusu, stojącego w okolicach Krajowy, Łupu; 
dowódzcą drugiego korpusu między Bukaresztem a Giur- 
gewem, Radovici. Dekret powyższy zawiera także no- 
minacye jenerałów dywizyi, brygad i oficerów jeneralnego 
sztabu.

# W sprawie języka polskiego człon­
kowie sejmiku powiatowego powiatu wrzesińskiego prze­
słali w tych dniach do ministra spraw wewnętrznych pe- 
tycyą następującą:

Do Jego Ekscelencyi
król, ministra stanu i ministra spraw wewnętrznych 

pana hr. Eulenburga
w Berlinie.

Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!
Dostojny Panie ministrze stanu i ministrze spraw we­

wnętrznych 1
Jego Ekscelencyi pozwalamy sobie niżej podpisani 

członkowie wrzesińskiego sejmiku powiatowego przedło­
żyć uniżenie prośbę następującą:

Projekt do prawa o języku urzędowym urzędników, 
władz i ciał politycznych państwa zawierał w § 2 i in­
nych przepis, wedle którego na przeciąg najbliższych lat 
10 używanie obcego języka obok niemieckiego przy 
ustnych czynnościach reprezentacyi powiatowych poszcze­
gólnych powiatów monarchii, może być dozwolonćm na 
mocy królewskiego rozporządzenia. Przepis ten nie tyl­
ko zaaprobowała komisya Izby deputowanych, ale nadto 
rozciągnęła go do spisywania protokułów. Tak projekt 
rządowy jak i uchwała komisyi opierają się na słusznćm 
przypuszczeniu, że są powiaty w państwie pruskiem, w 
których z powodu miejscowych stosunków nie da się 
obecnie przeprowadzić ściśle ustawy o języku urzędowym 
bez narażenia na szwank najgłówniejszych interesów od­
nośnych ciał. Temu to przypuszczeniu przypisać należy, 
że pomieniony projekt komisyi nie tylko przyjętym zo­
stał w plenum Izby deputowanych, ale nadto i przez 
Izbę panów bez żadnćj zmiany. Równocześnie przecież 
z publikacyą ustawy o języku urzędowym ukazało się 
królewskie rozporządzenie, które wbrew rządowemu pro­
jektowi wyklucza reprezentacye powiatowe od dobrodziej­
stwa posługiwania się przez pewien szereg lat polskim 
językiem przy obradach. Te Jego Ekscelencyi tak do­
brze znane fakta wspominamy dla tego, aby udowodnić,

śnienia, przyczynki i uwagi. Większą bowiem cześć 
osób tu występujących znałem osobiście.

Na wiosnę 1863 r. rozeszła się po Kazaniu wieść, 
że w spaskim powiecie kazańskićj gubernii uwięziono 
kapitana Iwanickiego. ł) Drugiego dnia potćm po­
chwycono studenta Żemanowa, 2 3) a równoczenie z nim 
znikł student Głasson. W ślad za tćm zaczęto w mie­
ście opowiadać, że Kazań ogłoszony w stanie oblężenia. 
Były gubernator Kozlaninow rozkazał natychmiast uprzą­
tnąć ławki z Woskreseńskićj ulicy, które się tam znaj­
dowały dla przechodniów, przy domach i sklepach. Po­
jawiły się także na scenie zielone, zardzewiałe działa, 
które dotąd stały schowane gdzieś pod gubernatorskićm 
mieszkaniem. W ślusarniach zaczęto ostrzyć oficerskie 
pałasze, a ze wszystkich poblizkich miast ściągnięto żoł­
nierzy do Kazania i kazano im spać w koszarach w peł- 
nćj zbroi. O dziewiątćj godzinie wieczorem nie można 
było wychodzić z domu, jeżeliś się nie chciał dostać w 
ręce patroli. Koźlaninow postawił koło swego* pałacu 
na straży całą sotnią kozaków. Najrozmaitsze domysły 
z ust do ust krążyły; jedni mówili, że Polacy chcą w 
perzynę obrócić miasto; drudzy, że z Petersburga zamie­
rza przybyć coś około trzydziestu zręcznych partyzan­
tów i szturmem wziąć Kazań; trzeci nakoniec, że stu­
denci starają się podburzyć Tatarów, aby wraz z nimi 
wyrżnąć -miejskie władze, począwszy od gubernatora a 
kończąc na kwartalnym.

Jednocześnie polieya zaczęła tropić studentów Iwa­
na Orłowa i Michała Elpidina. Więc potwierdza się 
wieść o Tatarach i studentach, mówili próżniacy.

W nocy z 1 na 2 maja mieszkanie urzędnika Pień­
kowskiego 8) ząjętćm zostało przez policyą, złożoną z 
„prystawa“ części, kwartalnego dozorcy i policyantów. 
„Wielu was tu mieszka?“ było pierwsze pytanie. — 
Trzech! — odpowiedziano. „Wszyscyście bracia?“ — 
Tak! — „A gdzie Elpidin?“ — Któż go tam wie! —

) Polak.
3) Uciekl z Kazania i przebywa jako emigrant w Szwaj-

caryi,

że nie będzie pewno całkowicie nie usprawiedliwionćm 
przypuszczenie nasze, iż rząd królewski inaczćj był po­
informowanym przy przedkładaniu prawa, o stósunkach 
językowych odnośnych powiatów, aniżeli przy wydawaniu 
odnośnego rozporządzenia.

Bądź jak bądź, to jest w każdym razie rzeczą pe­
wne, że prawodawcze czynniki zamierzały przyjść w po­
moc tym ciałom, które nie posiadały jeszcze dostatecznie 
niemieckiego języka, przez czasowe zawieszenie ustawy 
o języku urzędowym. Atoli do tych ciał, które do owe­
go prawa korony miały jak najzupełniejsze prawo, nale­
ży z pewnością reprezentacya powiatu wrzesińskiego. 
Dowody na to zechcićj Jego Ekscelencya znaleźć w fa­
ktach następujących:

Reprezentacya powiatu wrzesińskiego składa się z 
49 stanowych i 12 wybranych, czyli razem 61 człon­
ków. Z tych do polskićj narodowości należy 42, do nie- 
mieckićj tylko 19. Z polskich członków sejmiku powia­
towego kilku tylko umie tak po niemiecku, że się może 
płynnie w nim wyrażać, podczas gdy wielka większość 
rozumie bardzo mało po niemiecku i dla tego nie może 
słuchać z rozumieniem rzeczy niemieckiego, chociażby i 
najwolniejszego wykładu. Niżej podpisanych 8 członków 
przecież:

1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 i 8 pp. nie umie prawie zu­
pełnie po niemiecku. Prawdę przytoczonych fa­
któw poręczają podpisani swym honorem i sumieniem, i 
gdyby tego potrzeba było, gotowi są dostawić zaprzy­
siężone świadectwa wiarogodnych świadków. Widoczną 
jest rzeczą, że w obec takiego składu reprezentacyi po- 
wiafowej obrady li w niemieckim języku z wykluczeniem 
polskiego, są nie możebne, jeżeli polscy członkowie nie 
mają odgrywać smutnej roli statystów — przypuszczenie 
nie mające żadnćj podstawy i dalekie z pewnością od wła­
dzy prawodawczćj. Uczestnictwo w sejmiku powiatowym 
powstałe już to przez posiadanie majątku ziemskiego, 
już to z wyboru, obejmuje obok różnych praw i ten wa­
żny, ciężki obowiązek, służenia sumiennie dobru powiatu 
oraz pieczy około pomyślnego rozwoju majątkowych i in­
nych interesów powiatu. Obowiązkom tym reprezentacya 
powiatowa nigdy zadość uczynić nie może, jeżeli większość 
jćj członków nie wie dobrze o co chodzi — a ósma część 
nawet nie rozumie języka, w którym toczą się obrady. 
Jąk Wiadomo dyskutowane są na sejmikach powiatowych 
najważniejsze''sprawy i uchwalane,-po większej części te- 
chniczućj natury, skutkiem czego nieraz Niemcom spra­
wiają trudności, cóż dopićro polskim członkom, jeżeli — 
nie mówiąc już o tych ośmiu nie umiejących wcale po 
niemiecku — nauczyli się tylko powierzchownie po nie­
miecku.

Nasze poczucie obowiązku w obec powiatu uzasadnia 
niniejszem gorące nasze życzenie pozwolenia na używanie 
polskiego języka na czas prawem określony. Konieczność 
tego środka potwierdził i ostatni w dniu 20 marca 1877 
odbyty sejmik powiatowy, na którym wielu polskich człon­
ków opuściło salę i musiało ją opuścić, bo nic nie rozu­
mieli z obrad i uważali za niezgodne z ich stanowiskiem 
odgrywanie roli niemych widzów,

Mamy mocne zaufanie, że rząd królewski zważywszy 
na powyżćj wymienione okoliczności, dojdzie do przeko­
nania, iż smutne nasze położenie na dłuższy czas niepo­
dobne do zniesienia, i dla tego spodziewamy się, że "na­
sza prośba, żądająca,

aby Jego Ekscel. zechciał łaskawie u Jego Król.
Mości cesarza i Króla wyjednać najłaskawsze ogło­
szenie królewskiego rozporządzenia, zezwalającego 
reprezentacyi powiatu wrzesińskiego przez lat 20 
używać polskiego języka przy ustnych czynnościach 
i piśmiennych protokułach; wysłuchaną zostanie.

„Jakże? wczoraj ja sam go tu widziałem“ — wtrącił 
kwartalny ze źle ukrytem niezadowoleniem.—Tak, wczo­
raj był tu, dziś go nie ma.—„Czemużeś pan wczoraj powie­
dział mi inne nazwisko?“ — Osoba nosząca je była także 
tu, i ja myślałem, że jćj to nazwisko panu potrzebne.

Odbyła się rewizya we wszystkich kątach i kutrach. 
Po zabraniu papierów i listów kazano starszemu Pień­
kowskiemu iść za sobą. Na cóż ja wam potfzebny? — 
zapytał. „Pan ukrywasz Elpidina.“—-odpowiedziano mu.

Najpocieszniejsze to, że mieszkanie Pieńkowskiego 
otoczono dwunastu żołnierzami, z których każdy miał 
sporą wiązkę sznurów. Na co te sznury? — zapytał 
ktoś z widzów. — Na wszelki wypadek... jakżeż zre­
sztą oby się bez nich?“ — odpowiedziano mu.

Policmajster oświadczył Pieńkowskiemu, że potąd 
go nie wypuści, dokąd nie odszuka Elpidina. Nastę­
pnego dnia po tych zdarzeniach mówią Elpidinowi, że 
nie szlachetnie dawać siedzieć w turmie Eugeniuszowi 
Pieńkowskiemu, który do żadnych politycznych spraw 
się nie mięszał; po drugie, szukają cię, być może, dla ja­
kichś wcale nieważnych rzeczy. Elpidin, wysłuchawszy 
tego zdania, udał się sam do policmajstra. Dodać tu 
należy, że dawniej już był wysłany na wieś na czas 
nieograniczony, zkąd uie wolno mu było nigdzie wyjeż­
dżać. Prócz tego gubernator zakazał miejscowym wła­
dzom dopuszczać go do zajęć pedagogicznych i pozwa­
lać mu zajmować jakiekolwiek miejsce przy włościań­
skim urzędzie.

Zobaczywszy Elpidina policmajster zganił mu śmia­
łość, z jaką bez pozwolenia władzy przybył do Kaza­
nia. Zganiony zauważył, że inaczćj musiałby chyba z 
głodu umrzeć na wsi, gdzie mu nie wolno było zajmować 
się niczćm.

— Pan chcesz umrzeć — przerwał policmajster — 
nie głodową śmiercią... a... a...—-i wskazał swoją 
szyję, nie dokończywszy zdania.

Trzeciego dnia potćm tak Elpidina jak p. E. Pień­
kowskiego odwieziono do więzienia w Laiszewie4) na 
śledztwo, zaś trzy tygodnie po uwięzieniu starszego Pień-

Z jak najgłębszym szacunkiem, pozostajemy dla 
Jego Ekscelencyi

członkowie sejmiku powiatowego 
powiatu wrzesińskiego.

Wybory.
Na dzień .18 bm. w (przyszły piątek) go­

dzinę jedenastą z rana Nowe Towarzystwo ziem­
skie kredytowe rozpisało w całern naszem Księ­
stwie wybory na delegatów do zwołać się 
mającego walnego zebrania Towarzystwa głó­
wnego i towarzystw rocznych jak niemniej na 
członków ściślejszego wydziału. Przypominamy 
o tern wszystkim uprawnionym wyborcom i za­
razem wyrażamy głębokie przekonanie, że 
wszyscy bez żadnego wyjątku stawią się do 
urny wyborczej i oddadzą głosy swe na naj­
odpowiedniejsze osobistości. Przypomnienie to 
uważamy na tern konieczniejsze, że przy poprze­
dnich wyborach panowie wyborcy bardzo nieli­
cznie stawali do wyborów, które dla tego wypa­
dały niezbyt dla nas korzystnie.

Wielu jest takich wyborców, którzy za­
wsze świecą nieobecnością — a świecą dla 
tego, bo wzięli sobie za modłę tam tylko rękę 
przyłożyć, gdzie chodzi wyłącznie o własne ich 
interesa. Sądzimy, że ci panowie zmienią obe­
cnie taką wygodną dla siebie procedurę i wię­
cej poczuwać się będą do solidarności a soli­
darność tę czynem stwierdzą. Obowiązek obe­
cnie tern większy i świętszy, ile że, jak wiado­
mo, zwołać się mającemń walnemu zebraniu 
przedstawione będą do uchwał ważne nader 
sprawy, jako to sprawa utworzenia instytucji 
kredytowej dla własności włościańskiej, dalej 
podniesienie pożyczek landszaftowych* do % 
wartości dóbr, rozmaite zmiany w regulaminie 
i inne.

W obec więc tego, powtarzamy, każdy wy­
borca stawić się winien do urny wyborczej i 
głosem swym pomódz, by najodpowiedziejsze 
osobistości wybrane były tak na deputowanych 
walnego zebrania jak członków ściślejszego wy­
działu. osobistości, które istotnie mają poczucie 
sumiennego pełnienia obowiązków, a nie takie, 
które łatwo przyjmują urzędy a z większą je­
szcze łatwością ich nie wypełniają.

Gdzie który wyborca głosuje, poucza obwie­
szczenie w piśmie naszem w nr. 105 ogłoszone, 
do czego to dodajemy, że za należące0do sto­
warzyszenia małżonki głosują ich mężowie a za 
małoletnich opiekunowie. O zaopatrzeniu się 
zatem w odpowiednie w powyższych razach upo­
ważnienie należy już wcześnie pomyśleć.

Okręgów jest dziewięć, każdy wybiera po 
4 delegatów do walnego zebrania i po dwóch 
członków wydziału ściślejszego.

kowskiego zabrano i młodszego, studenta, w którego pa­
pierach znaleziono rękopism, zawierający coś w rodzaju 
odezwy do narodu a jego ręką pisany.

Powód do uwięzienia Iwanickiego i Żemanowa podał 
Głasson. Poznajomił się był jakoś z Iwanickim, przed­
stawił mu się jako człowiek liberalny i skarżył, że mu 
nikt nie dowierza, choć na wszystko byłby gotów. Iwa­
nicki, nie chcąc obrazie młodzieńca, dał mu podejrzany 
jakiś liścik z poleceniem, aby go wręczył Żemanowowi. 
Zamiast do rąk Żemanowa Głasson oddał list policyi, która 
nauczyła go, aby podał do gazet obwieszczenie o zgubie pu­
gilaresu z pieniędzmi, gdzie także znajdował się list wzmian­
kowany. W aktach urzędowych powiedziano, iż pugilares 
Głassona znalazła na ulicy sama polieya, z 50 rublami 
nawet ! Dla pozoru uwięziono Głassona i wysłano na­
tychmiast do Spaska pułkownika żandarmów Lariona 
aby aresztował Iwanickiego. Miejscowe władze wiedziały 
że ten dla bezpieczeństwa brał zawsze z sobą do łóżka 
parę rewolwerów; lękając się więc katastrofy, posłały do 
jego pomieszkania dowódzcę batalionu, którego Iwani­
cki bardzo poważał, aby tćm łatwićj zwabić go z mie­
szkania.na dwór, gdzie stał cały oddział żołnierzy. — 
Iwanicki, usłyszawszy o trzecićj godzinie po północy, że 
się ktoś do drzwi dobija, chwycił zrazu za rewolwery, po­
łożył je wszakże natychmiast na bok, skó?o poznał po 
głosie zacnego swego dowódzcę. Ubrał się na prędce, 
wyszedł na dwór i został uwięziony. W jego papie­
rach znaleziono egzemplarz podrobionego manifestu 5) 
i dwie drukowane broszury noszące tytuł: „Swoboda i 
niezawisłość“. Odwieziono go do Petersburga, gdzie go 
równie jak i Żemanowa pytano, czy nie wiedzą czegokol­
wiek o istnieniu spisku w Kazaniu. Obaj odpowiedzieli, 
że o niczćm podobnćm nie słyszeli. Do ócz nie stawia­
no im nikogo z powodu wzmiankowanego pisma, lecz 
pytano o jego znaczenie. Iwanicki odpowiedział, że nie 
jasna treść tego pisma jest niczćm innćm jak chęcią zmi- 
styfikowania uparcie narzucającego się Głassona. Po-

5) Podrobionego na wzór aktu 19 lutego 1861, oswobo- 
dzającego włościan. Oczywiście treść była taka, że czytaiacy 
włościanie, którzy podrobiony akt uważali za prawdziwy,' na- 

_ przekonania, że urzędnicy przy wypełnianiu woli car­
skiej dopuścili się oszukaństwa, mniej im dajęc niż car roz-



Dziś więc już należy się porozumieć co do 
wybrać się mających osobistości a nie odkładać 
tego na ostatnią godzinę, bo wówczas zwyczaj­
nie albo nie przychodzi do porozumienia, albo 
wybór pada na zupełnie nie odpowiednie oso­
bistości. Temu wszyąjjfierau zaś zapobiedz może 
tylko wczesne porozumienie "się pomiędzy sobą 
wyborców a następnie stawienie się ich wszy­
stkich na wybory. Tego też usilnie i mocno 
w imię dobra ogólnego się domagamy, przeko­
nani, ze wołanie nasze nie przeminie^ bez ży­
wego, ogólnego oddźwięku.

#Nieomyliliśmysię, donosząc przed kilku 
dniami o odezwie hr. Kotzebuego i Towarzystwa krzyża 
genewskiego wzywających obywateli Kongresówki do skła­
dek na rzecz wojowników rosyjskich, że składki te do­
browolne popłyną obficie. Aby tak się stało, już 
rząd rosyjski porobił odpowiednie kroki. Minister bo­
wiem skarbu po porozumieniu się z ministrem spraw 
wewnętrznych, wydał, jak donosi Gaz. nar. następu­
jący okólnik do wszystkich naczelników powiatów w Kon­
gresówce :

„Natychmiast po odebraniu tego rozkazu porozumie 
się naczelnik ze swymi czynownikami pod względem ścią­
gania datków wojennych. Po sumiennóm zastanowieniu 
się należy te datki ściągać tylko od tych, którzy pie­
niądze mają lub łatwo się o nie postarać mogą. Kwoty 
wpływające należy natychmiast i bezpośrednio odsyłać 
do centrałnćj kasy ministerstwa skarbu. Przeciwko tym, 
którzyby w 8 dniach nie uiścili kwoty, jaka na nich 
wypadła, nie należy występować ze zwykłemi środkami 
przymusu, ale czynownicy odwołać się powinni do pa- 
tryotycznego uczucia poddanych. Życzeniem rządu jest, 
aby te wojenne datki miały cechę dobrowolnych ofiar i 
stanowiły dowód lojalności ludu.

Pan minister ufny w szlachetne uczucia majętniej­
szych poddanych cesarstwa, przekonanym jest, że chę­
tnie zastósują się do tego rozporządzenia.

W końcu nadmienia minister, że rząd nie uwzględni 
żadnych przedstawień, któreby przeciwko temu rozka­
zowi wnoszono.“

Co znaczy to rozporządzenie — każdy doskonale 
rozumie. Nie ma najmniejszój wątpliwości, że naczelnicy 
powiatów rozpiszą zaraz na każdego obywatela kwotę, 
jaką dobrowolnie na rzecz żołnierzy rosyjskich 
wnieść powinien. Nikt się temu nie oprze, bo wszelki 
opór to bunt — a bunt pociąga za sobą przejażdżkę na 
Sybir. I będziemy wkrótce czytali w dziennikach sze­
rokie sprawozdania o ofiarności obywateli Kongresówki 
dla żołnierzy rosyjskich, o przywiązaniu Kongresówki do 
tronu i jćj niepohamowanćj miłości dla najukochańszego 
cara. Biedny kraj, biedny naród, z którego nie tylko 
pod rozmaitemi tytułami wysyssają materyalne zasoby, 
ale nadto poniewierają nim do najwyższego stopnia mo­
ralnie

#.W sprawie legionu polskiego w Tur- 
cyi odbieramy telegram z Lwowa, z którego dowiaduje­
my się, że z podpisanych pod odezwą wzywającą do for- 
macyi rzeczonego legionu, odezwą, którą wczoraj w ca- 
łćj podaliśmy osnowie, Brzozowski ma imię Wła­
dysław i jest bratem rodzonym znanego tu dobrze z 
r. 1848, Karola; o Bogdanowiczu donoszą nam, 
że jest pułkownikiem.

# W sprawie legionu polskiego czytamy 
w Gaz. Nar. co następuje:

Nie spieszyliśmy się z podaniem wiadomości o for- 
macyi korpusu polskiego w Turcyi. Podaliśmy tylko te­
legram innego pisma, uwagi nasze zachowując aż do po­
twierdzenia wiadomości z Carogrodu. List, któryśmy 
otrzymali, przekonywa nas, iż formacya nastąpiła z na­
tchnienia samegoż sułtana. Dnia 28 kwietnia wielki we­
zyr zaprosił do siebie doktora D. i przedstawił mu pro- 

*. jekt formacyi, o którćj mowa. Polacy obecni w Caro- 
grodzie projekt przyjęli i oświadczyli gotowość do zaję­
cia się formacyą. Z telegramu wczoraj otrzymanego 
widzimy, iż rzecz przedsięwzięta na wielką skalę, idzie 
bowiem o utworzenie korpusu polskiego, bardzo licznego 
dobrze zaopatrzonego w artyleryą. Wiadomo nam, że 
Turcya posiada broni gotowćj bardzo wiele, ażeby jednak 
Polacy mogli korzystać z sposobności, jaką im nastręcza 
Turcya do walczenia z Rosyą, nie wystarcza samo po-

trzymawszy ich trzy tygodnie w petropawłowskićj twier­
dzy, odesłali do Kazania — rząd bowiem tymczasem pe­
wniejsze już zebrał był dane.

Mieszkał w Wiatce jako zesłany rosyjskićj wsze­
chnicy student Smoleński6), który, jak w aktach zapi­
sano, znał się z tamtejszym bibliotekarzem Kraso­
wskim. Pod ten czas rozniosła się była w mieście głu­
pia jakaś plotka, w skutek którćj wiatska policya po­
czuła się do obowiązku zrobienia rewizyi u Krasowskiego. 
Znaleziono pakiet z broszurami, napis zaś na pakiecie 
był podobnym do pisma Smoleńskiego. Prócz tego zna­
leziono w papierach list kazańskiego studenta J. Kra- 
snoperowa, adresowany do Krasowskiego, w którym za­
wartą była wiadomość, że niebawem do Wiatki ma przy­
być „apostoł“ Iwan Jakóbowicz, któremu trzeba przyjść 
ile możności w pomoc. Krasnoperowa uwięzili i ode­
słali do Wiatki; uwięziono także Krasowskiego i Smo­
leńskiego. Wiatskie władze doniosły do Kazania o tre­
ści listu Krasnóperowa, żądając, aby się starano dowie­
dzieć, czy nie wyjechał do Wiatki jakiś Iwan Jakóbo­
wicz i kto on taki. Równocześnie zaczęto polować na 
podejrzane osoby, szukając „apostoła.“

Zamiast tego ostatniego napotykano po wsiach gro­
madki wieśniaków czytających odezwy. Aresztowali więc 
czytających i pytali, zkąd mają taką zarazę. Wszędzie 
odpowiadano, że jakiś przejezdny dał im to pisemko i 
że jako ludzie niepiśmienni zebrali się, aby je razem 
przeczytać i dowiedzieć się, co zawiera. Poszukiwania 
w wiatskićj i permskićj gubernii do niczego nie dopro­
wadziły. W permskićj gubernii w jednćj tylko wsi wło­
ścianie opipSl, jak wyglądał przejezdny lecz nie powie­
dzieli, iż on osobiście im dał odezwy; znaleźli oni je 
raczćj w swoich domach pod obrazami. Tamże pewien 
sprawnik taką okazał gorliwość w poszukiwaniach, że 
na swój koszt najmował szpiegów, nie żądając od guber­
natora zwrotu wydatków.

W Ochańsku, w permskićj gubernii mieszkał zesłany 
już dawnićj seminarzysta Ponomarew, u którego Iwan 
Orłów, zwany „apostołem“ był i któremu wręczył kilka 
odezw. Ponomarew udał się z niemi do mniemanego 
swego przyjaciela gorodniczego, chcąc się go poradzić,

e) Rosjanin,

zwolenie formacyi polskićj i uzbrojenie jój; potrzebne do 
tego są jeszcze inne warunki. Pomówimy o nich w na­
stępnym numerze, tu tylko nadmienimy, iż Polacy wal­
czyć nie mogą jako ludzie najemni; charakter ich walki 
musi mieć cel oznaczony, który wymaga pewnych ze 
strony Turcyi ewarancyi, jako tćż oddania korpusu pod 
dowództwo ludzi umiejętnych wysokiego a prawego cha­
rakteru, posiadających zaufanie kraju. Bez tego dobre 
chęci Turcyi zostaną zmarnowane, ogół bowiem Polski 
na wezwanie jćj pozostać by musiał obojętnym.

Wiadomości urzędowe.
Rzecznicy i notarjusze Selcke w Soldiaie i Sussmann 

w Szubinie przeniesieni zostali do sądu powiatowego w Byd­
goszczy.

5B Śremskiego, 10 maja.
(Zebranie agronomiczne i zarządów Kotek włościańskich. — 
W i e c w Śremie uchwalony na 22 maja. Zadanie wiecu i przy­
bycie nań patrona Kółek włościańskich. — Przyjęty wniosek.)

(s.) W pierwszy czwartek bieżącego miesiąca odbyło 
się w lokalu p. Kadzidłowskiego w Śremie zwyczajne 
zebranie Towarzystwa agronomicznego powiatu śremskiego 
i zarazem zebranie Zarządów Kółek włościańskich, na 
którćm, prócz kórnickiego, wszystkie Kółka po­
wiatu były reprezentowane.

Na ten raz pomijam rozprawę o poruszonćj przeze- 
mnie już dawnićj kolei żelaznćj, o czćm także przed ty­
godniem była korespondencya w Dzienniku, gdyż ta 
sprawa zadecydowaną zostanie ostatecznie na sejmiku 
powiatowym mającym się zebrać w Śremie dnia 12 
bm.; głównie mi tu idzie tylko o doniesienie, że uchwa­
lono odbyć w Śremie we wtorek dnia 22 bm. na sali p. 
Sałacińskiego wiec rolników powiatu śremskiego o go­
dzinie 4 po południu. Zwołaniem tego wiecu zajmie się 
dyrekcya Towarzystwa agronomicznego śremskiego z przy­
braniem gospodarzy Wala siaka i Piaseckiego Za­
rząd gostyński wyznaczył na ten cel 30 marek.

Zadaniem wymienionego wiecu ma być zbliżenie 
Kółek włościańskich powiatu oraz podniesie­
nie sprawy Kółek w ogóle. Sprawę tę podnieść 
mają zaproszony na wiec patron Kółek p. M. Jacko­
wski, oraz zaproszony na mówcę i członka ks. Wa­
wrzyniak z Śremu, któremu poruczono podnieść potrzebę 
ośw iaty i szkoły.

Życzyćby należało, aby ze względu na ważność 
spraw na porządku dziennym postawionych i na zapo­
wiedzianą obecność patrona licznie się na wiec zebrano, 
o czćm zresztą powątpiewać nie potrzeba, gdyż nie tajno 
nikomu, że w innych powiatach podobne zebrania odnio­
sły znakomite skutki. To tćż spodziewamy się, że wiec 
śremski innym tego rodzaju zebraniom w świetności do­
równa.

Nadmienić jeszcze wypada, że przyjęto postawiony 
na zebraniu przez K. Węclewskieg(o z Góry i St. 
Moraczewskiego z Chaław wniosek: aby rok ro­
cznie urządzać w Śremie próby maszyn rolniczych.

Następne zebranie odbędzie się dopićro w miesiącu 
wrześniu.

Wiedeń, 8 maja.
(Izba poselska nie wzięła pod rozprawy odpowiedzi rządu na 
interpelacją w sprawie wschodniej. — Objaśnienia tejże odpo­
wiedzi. — Myśli o działaniu Austryi w chwili stanowczej. — 
Obrady nad projektami ustaw ugodowych. — Wybór komisyi 
regnikolarnej. — Posiedzenie Izby poselskiej. — Uchwalenie 

ustawy przeciw pijaństwu.)
O Nie tylko w sejmie węgierskim ale i w tutej­

szej Izbie poselskiej nie będą toczyły się rozprawy nad 
Odpowiedzią rządu na interpelacyą w sprawie wschodniój, 
którą odpowiedź w przeszłym liście podałem i roztrzą­
sałem- Albowiem z dzisiejszćm posiedzeniem Izby po- 
selskićj upłynął termin zażądania tych rozpraw a żaden 
z posłów wniosku o to nie zrobił, gdyż przeważna więk­
szość Izby nie uważała obecnćj chwili za stósowną do 
prowadzenia tych rozpraw o sprawie wschodniój i zado- 
wolnioną była z odpowiedzi danćj przez ministerstwo 
austryackie a raczćj za jego pośrednictwem przez hr. 
Andrassego. Mianowicie zadowolnioną była z pe­
wności zaczerpniętćj z odpowiedzi rządowćj, iż rząd mo­
narchii nie zamyśla wcale o wspólnćj interwencyi z Ro­
syą do Turcyi, że pozostaje na teraz neutralnym, że 
jednak zachował sobie wolność działania i po­
stanowił w każdym razie wywrzeć wpływ stano­
wczy na ostateczne ukształtowanie się rzeczy na Wscho-

jak je najlepićj rozpowszechnić. Ten wziąwszy odezwy, 
obiecał rzecz urządzić tak, że sami nie narażą się na 
żadne niebezpieczeństwo; nie umiejący czytać policyanci 
mieli zakazane pismo roznieść po mieście. Ponomarew 
pozbywszy się niebezpiecznego towaru, był spokojny. — 
Gorodniczy jednak doniósł gubernatorowi, że dołączone 
odezwy swoją gorliwością zebrał w miasteczku, na któ­
rego ulicach jakoby miały być rozrzucone. Nim 
doniósł gubernatorowi, radził się jeszcze isprawnika, 
który wprost nastawa! na to, aby Ponomarewa areszto­
wano. On jeden tu pod nadzorem policyi i nikt inny 
prócz niego nie mógł odezw rozrzucać. Doniosł więc 
także isprawnik gubernatorowi. Wkrótce po tćm ostar 
tnićm doniesieniu przysłano żandarmeryi oficera, aby 
uwięzić Ponomarewa i wybadać. W policyi przybywa 
do uwięzionego gorodniczy, mniemany przyjaciel i unie­
winnia się jak może za swój pospiech z broszurami, za­
razem zapytuje go, czy nie zostały w jego mieszkaniu 
jakie ważne papiery. Ponomarew zapewnił, że wszystkie 
spalone i dodał, że jeżeli sprawa weźmie kiepski obrot, 
on zwali winę na gorodniczego. Ten udał, jakby nie 
dosłyszał groźby i począł rozmawiać z Ponomarewem 
w sposób inkwizytorski. Uwięziony nie spostrzegł tych 
sideł i ciągnął dalćj rozmowę w przekonaniu, iż świad­
ków nie ma, gorodnic^emu zaś w danym razie będzie 
można zaprzeć w oczy. W rozmowie wspomniał także 
o Iwanie Jakóbowiczu Orłowie „apostole.“ Pół godziny 
późnićj wołają Ponomarewa do śledztwa i pokazują mu 
protokuł sporządzony według niedawnćj jego z gorodni- 
czym rozmowy i podpisany przez isprawnika, oficera żan­
darmeryi i jednego z członków miejskiego zarządu. — 
Więzień był zdziwiony; ukazują mu więc drzwi przyle­
głego pokoju, w którym ukryto świadków jego poufnej 
z gorodniczym konferencyi. Takim to sposobem Per- 
miacy dowiedzieli się o nazwisku „apostoła“ i byli do­
tąd przekonani, iż nikt inny jak J. Orłów nie rozwoził 
odezwy. Dali tćż natychmiast znać o wszystkićm do 
Kazania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

dzie, aby toż ukształtowanie się odpowiadało interesom 
monarchii. Artykuł półurzędowy ogłoszony w dzisiej­
szym Pester Lloydzie dodaje następujący komen­
tarz do ostatniego wstępu odpowiedzi rządowćj:

„Rząd austryacko-węgierskićj monarchii nie będzie 
bynajmnićj czekał, aż czyny zostaną spełnione; przeci­
wnie, zanim fakta nastąpią a nawet wówczas, gdy będą 
przygotowywane, postanowił już rozpocząć takie działa­
nie, które uważa za stósowne dla obrony interesów au- 
stryacko-węgierskićj monarchii. Sądzimy, iż gabinety, 
które o tćm wiedzieć powinny a między innemi rżąc, 
rosyjski, nie jest bynajmnićj pozostawiony w niepewności 
co do granicy, którćj przekroczenie spowo­
duje, iż monarchia austryacko-węgierska przejdzie 
z neutralności w czynne działanie. Wprawdzie 
działanie to może i wówczas nie mieć charakteru nie­
przyjacielskiego przeciwko jednej ze stron wojujących, 
lecz może mieć tylko na celu utrzymanie równowagi si : 
dla zabezpieczenia interesów monarchii.“

Do ostatniego ustępu komentarza rządowego dodam 
objaśnienie z mćj strony, iż zapowiada niewy­
raźnie postanowione przez rząd austryacko-węgierski 
zajęcie Serbii wojskami austryackiemi w razie, 
gdyby Serbia wmięszała się do wojny 
przeciw Turcyi, lub gdyby wojska rosyjskie przecho­
dziły przez Serbią. Albowiem wystąpienie Ser­
bii do walki przeciw Turcyi lub wkroczenie wojsk ro­
syjskich do Serbii okazałoby, że rozpoczęta przez Rosyą 
wojna dąży do wywrócenia Turcyi a nie do przeprowa­
dzenia reform w Bułgaryi i zabezpieczenia tam bytu 
chrześcian, jak to Rosyą twierdzi.

Wspomniałem już w liście z 5 b. m. rozstrząsając 
odpowiedź rządową na interpelacyą, iż rząd austryacko- 
węgierski uważać zapewne będzie przejście Bałka­
nów przez wojska rosyjskie za fakt zmuszający go do 
czynnego wystąpienia „w celu zabezpieczenia interesów 
monarchii.“ Lecz w jakiż sposób wówczas wy­
stąpi czynnie Austrya? Czy armią, którą zgro­
madzi w południowych Węgrzech i w Siedmiogrodzie — 
w tćj olbrzymiej twierdzy przez naturę z łańcuchów gór 
zbudowanćj a położonej na tyłach wojsk rosyjskich 
działających nad Dunajem — czy armią swoją posunie 
z Siedmiigrodu do Rumunii i ograniczy się na 
zajęciu księstw naddunajskich? Czy tćż będzie się także 
starała zająć ten wielki posterunek wojskowy i plac 
broni, który urządziła Rosyą nad Wisłą przeciw Europie 
a szczególnie przeciw Austryi?

Pojawia się tu w pewnych kołach niemieckich myśl, 
iż w chwili „nowego kształtowania się rzeczy na Wscho­
dzie,“ Austrya powinna zająć księstwa naddunajskie, 
przyłączyć je do państwa rakuskiego i w ten sposób być 
panią całego biegu Dunaju i ujść jego. Sądzę, że wów­
czas, t. j. w razie nowego kształtowania się rzeczy na 
Wschodzie, monarchia rakuska ze związku ludów złożo­
na, w innćj stronie powinna szukać wynagrodzenia za 
wzrost potęgi rosyjskićj na Wschodzie, a mianowicie 
powinna go szukać nad Wisłą przyłączeniem 
diugićj części tego samego narodu, który jest już dzisiaj 
w związku ludów państwo rakuskie tworzących.

Tak w Radzie państwa jak i w sejmie węgierskim 
postępują obrady przygotowawcze w celu roztrząśnienia 
i uchwalenia ustaw ugodowych. Wybrana przez 
poselską Izbę Rady państwa komisya z 45 posłów, któ­
rej do uprzedniego roztrząśnienia oddano wszystkie sześć 
projektów ustaw ugodowych, rozpoczęła swoje czynności. 
Podzieliła się na trzy podkomisye, z których jedna roz­
trząsa projekt ustawy o przedłużenie związku handlowo- 
celnego między Austryą i Węgrami, druga statut banko­
wy, trzecia zaś projekty ustaw o opodatkowaniu wyrobu 
wódki i cukru. Do każdćj z tych trzech podkomisyi 
należy jeden z trzech posłów polskich wybranych do ko­
misyi ugodowćj; mianowicie: p. Grocholski do pier­
wszej, hrabia Wodzicki Ludwik do drugiej, pan 
Baum do trzecićj. Komisye te obradują prawie co­
dziennie.

W kole posłów polskich jest teraz trochę niezado- 
wolnienia, iż do komisyi ugodowćj nie został przedsta­
wiony przez Koło i wybrany przez Izbę p. Dunaje­
wski, znakomity ekonomista, który byłby w komisyi 
celnćj bronił należycie dążności do swobody handlowćj 
przez obniżanie ceł, czego wymaga właśnie dobro Gali­
cy’, gdy przeciwnie projektowana ustawa o związku cel­
nym proponuje podniesienie ceł od kilku przedmiotów.

Izba poselska na dzisiejszćm swćm posiedzeniu wy­
brała z grona swego dziesięciu posłów dodeputacyi 
regnikolarnej, która jak wiadomo, ma ułożyć 
„ustawę o kwotach“ to jest ustawę oznaczającą stosu­
nek ponoszenia ciężarów przez kraje reprezentowane w 
Radzie państwa i kraje korony węgierskićj. Ta deputa- 
cya regnikolarna składać się będzie z 15 członków, wy­
branych przez Radę państwa i z 15 wybranych przez 
sejm węgierski, a mianowicie tak tu jak w Peszcie dzie­
sięciu członków wybiera Izba poselska, pięciu Izba pa­
nów. Poufnie wszystkie partye zgodziły się wybierać do 
deputacyi regnikolarnćj tylko z pomiędzy tych posłów, 
którzy weszli w skład komisyi ugodowćj, i wybrano: 
Grocholskiego (prezesa Koła polskiego) Hohen- 
warta (prezesa stronnictwa prawa), E i c h h o f a i 
H o p f e n a (prezesa i wiceprezesa Klubu środka Izby) 
Herbsta, Demla i Kliera z „lewicy“, S turma 
i Walterskirchena z postępowego, Grossa 
(prezesa nowego klubu postępowego.) Obie Izby sejmu 
węgierskiego uskuteczniły już także wybór członków de­
putacyi regnikolarnćj; lecz przyjadą oni dopiero w końcu 
maja do Wiednia, gdyż tu deputacya ta obradować bę­
dzie.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej rozpo­
częto szczegółowe rozprawy nad projektem ustawy kar- 
nćj w celu poskromienia nadużyć lichwiarskich w Gali­
cy! Lecz ponieważ do pierwszego paragrafu podane 
trzy poprawki: Mengera, Hónigsmanna i Scharschmidta 
odesłała Izba do komisyi, przeto odłożono dalsze roz­
prawy do następnego posiedzenia na którćm komisya 
zdanie swoje co do tych poprawek wypowie. Wiadomo 
mi, iż komisya przyjmie tylko poprawkę Scharschmidta, 
na którą . się zgadza także minister sprawiedliwości i 
która w, niczćm doniosłości ustawy nie nadweręża, od­
rzuci zaś inne poprawki. Dzisiaj nie ma już wątpliwo­
ści, że ustawa ta, bardzo użyteczna dla Galicyi,uchwa­
loną zostanie przez Izbę.

Następnie Izba uchwaliła po krótkich rozprawach 
ustawę zawierającą przepisy karne w celu powstrzyma­
nia pijaństwa. Ustawa ta podebna zupełnie do ustawy 
uchwalonćj w Francyi 23 stycznia 1873 r. a zwrócona szcze- 
gólnićj przeciw rozpijaniu ludu przez szynkarzy, wydaną 
zostanie tylko dla Galicyi i dla Bukowiny, gdyż sejmy 
tych dwóch krajów takićj ustawy zażądały. Lecz Izba 
uchwaliła dzisiaj także rezolucye, że jeżeli sejmy innych 
krajów monarchii zażądają rozciągnięcia tćj ustawy na 
ich kraje, rząd ma przedłożyć odpowiedni projekt Ra­
dzie państwa. Przeciw ustawie zabierał kilkakrotnie 
głos tylko starozakonny poseł z Galicyi Hóningsmann; za 
ustawą zaś przemawiali Krzeczunowicz ze strony 
polskićj, Krasicki ze strony świętojurców i H a a s e 
sprawozdawca, poseł ze Szląska.

Z teatru wojny.
Z nad Prntn i Dunaju.

Ogłoszenie niepodległości rumuńska- 
co miało nastąpić dzisiaj 12 b. m., poprzedziła oeńiJ' 
mobilizacya armii rumuńskićj. Wedle8 > 
szonego w dzienniku urzędowym rumuńskim o r°t 
de bataille składa się armia rumuńska, której 
dżem naczelnym jest ks. Karól, z dwóch korpusów’ 
dwie dywizye, dwóch brygad kawaleryi i odpowiedni 
artyleryi. Szefem sztabu jeneralnego został mianow 
jenerał Slaniceanu, komendantem I korpusu w K r a 
w i e jenerał Łupu, komendantem II korpusu w Buk°’ 
reszcie i Giurgewie jenerał Radowici. Dekret książ 
ogłasza dalćj nominacye członków sztabu jeneralU"* 
niemnićj nominacye na komendantów dywizyi i ór 
rzeczonych dwóch korpusów. W motywach ordred' 
bataille powiedziano, że obowiązkiem jest rządu | ■ 
w obec zagrażających krajowi niebezpieczeństw w Po/C 
towiu. Wnioskując z ustawienia armii rumuńskićj pfz 
jąć należy, że przeznaczeniem jćj jest zakrycie cze/" 
zachodnićj Rumunii (Małćj Wołoszczyzny.)

Nad Dunajem trwa bezprzestannie ostrzeliwanie w« 
równi nadbrzeżnych. Depesze donoszą, że nie tylko 
dzy Widyniem a Kalafatem, lecz także Turtukajem ¡ 
Oltenicą grzmią działa. Obopólny ogień zdaje się 0(,e. 
cnie daleko być silniejszym niż dotychczas, nie tylko bo" 
wiem donoszą o zburzonych pociskami działowemi w 
Kalafacie domach, lecz i o wybuchu pożaru w Widynin 
Z powodu, że wojska tureckie nie zajęły w aposobnći 
chwili, Kalafatu, muszą dziś patrzeć na to, jak działa 
rumuńskie zasypują,z tćj nader korzystnćj, bo dominu, 
jącćj nad całym brzegiem tureckim pozycyi, warownia 
Widyń. Wojska rumuńskie w Kalafacie zresztą będą 
musiały wkrótce prawdopodobnie ustąpić miejsca Rosyą- 
nom. Z Orsowy bowiem telegrafują, że do Turn-Sewe- 
rynu przybyli już rosyjscy kwatermistrze, co każę przy, 
puszczać, że Rosyanie niebawem znajdą się i w Kalafacie.

Powyższy krótki referat uzupełniamy kilkoma depe­
szami dzienników wiedeńskich.

O r s o w a, 10 maja. Ogień działowy między Ka­
lafatem a Widyniem trwa bez przerwy. Pociski tureckie 
zburzyły kościół w Kalafacie i sąsiednie domy. Baterye 
rumuńskie odpowiadają energicznie.

Bukareszt, 10 maja. Tureckie baterye wTur- 
tukai rozpoczęły ogień przeciw bateryi rumuńskićj pod 
Oltenicą. Walka jest bardzo gorącą.

Braiła, 10 maja. Onegdaj zapaliły baterye ru­
muńskie tureckie miasteczko Gerczi. Turcy rozpoczęli 
wczoraj z brzaskiem dnia strzelać na Braiłę, przyczém 
spłonął wielki lyńgazyn ze zbożem. Wszystkie sklepy 
pozamykane, handel ustał, drożyzna ogromna.

J a s s y, 10 maja. Sztab korpusu VII jeneral-po- 
rucznika Ganeckiego II znajduje się w Kilii; sztab kor­
pusu VIII jenerała Radeckiego w Plojeczi, sztab nadcią­
gającego korpusu IX jenerał-porucznika Krüdenera III 
w Galaczu; sztab XII korpusu jenerała Wanowskiego 
w Braily. Korpusy XIII i XIV stoją jeszcze w Besarabii.

M’mo, że plan operacyjny Rosjan grubą ciągle po­
kryty tajemnicą, można już dzisiaj, pisze Pol. Corr., 
wypowiedzieć przypuszczenie, że przeprawa przez Dunaj 
uskutecznioną zostanie w dwóch rożnych punktach. 
Przygotowania do przeprawy do wschodniój Bułgaryi, 
a ewentualnie Dobruczy, przypadły najzupełnićj z kon- 
centrac ą 60,000 wojska na linii Ismaił-Kilia-Rem-Ga- 
łacz-Biireoszi-Ibraiła. Naprzeciw tćj siły rosyjskićj stoi 
w Isakczy i Tulczy zaledwie 15,000 Turków. Przeprawa 
nastąpi wedle wszelkiego prawdopodobieństwa między 
Galaczcm a Ibraiłą, naprzeciw leżącćj na przeciwległym 
brzegu Dunaju wsi tureckićj Azakli. Wieś ta stoi dzi­
siaj sk1 tkiem wylewu Dunaju pod wodą; mieszkańcy jćj 
Turcy i Bułgarzy gdzieindziej szukali schronienia. Skoro 
tylko część jedna wojska rosyjskiego tu stanie, obwaruje 
bezzwłocznie wieś tę. Drugim punktem przeprawy do 
zachodniej Bułgaryi będzie prawdopodobnie Giurgewo. 
Wedle zapewnienia wyższych oficerów rosyjskich, będzie 
armia rosyjska < połowie maja skompletowaną do 300 
tysięcy ludzi, nie licząc rezerwy w ilości 120 tysięcy 
ludzi.

O bombardowaniuBraiły telegrafują z Ga­
łaczu pod dniem 9 b. m. do Pol. Corr.: Wczoraj o 
godzinie 5 po południu zbliżyły się dwa tureckie moni­
tory do rosyjskich bateryi w Braile i otwarły popierane 
przez baterye nadbrzeżne Ghiecetu morderczy przeciw 
nim ogień. Baterye rosyjskie odpowiadając z początku 
słabo tylko, przeszły powoli do gwałtownej przeciw mo­
nitorom kanonadzie. Walka wrzała do godziny 8 wie­
czorem, poczern okręta tureckie odpłynęły w kierunku 
zkąd przybyły. Wczoraj miasto Braiła niewiele ucier­
piało od ognia tureckich monitorów. Przez całą noc 
dzisiejszą panował w obozie rosyjskim ruch ogromny, 
pozwalający przypuszczać niedalekie działanie zaczepne. 
I rzeczywiście rozpoczęły dzisiaj z brzaskiem dnia bate­
rye rosyjskie zarzucać baterye tureckie pod Ghiacetem 
formalnym gradem kul. Baterye tureckie odpowiadały 
od godz. 5 do 7 dość żywo. Po godz. 7 począł ogień ich 
słabnąć, poczem przybyły im na pomoc dwa monitory, 
te same, które dnia poprzedniego brały udział w walce. 
Po kilku wystrzałach został jeden z monitorów ciężko 
uszkodzony, co też zniewoliło go po krótkićj walce do 
spiesznego odwrotu. Wkrótce za nim pospieszył i drugi 
monitor. W chwili, gdy wysełam ten telegram (z Gala­
czu), a jest właśnie godzina 9, dochodzi nas silny ogień 
carabinowy, a wszystko zdaje się za tćm przemawiać, 

że Rosyanie forsują linią dunajską. Ghiacet został zu­
pełnie zniszczony granatami rosyjskiemi. Przed dwoma 
godzinami tak silna była kanonada, że w Gałaczu, mimo 
że ztąd do Braiły jest 30 kilometrów, wszystki 
drżały w swoich podstawach.
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i d rosyjski na podstawie za^.,;, ;

stępujące szczegóły:
Na teatrze w mnyir aąddfcu. •

189 batalionów 4 szwadron
dział polowych. 
arnych a 86 t

3.S 'ScaliCfti

Z wylicz: - ojsk st.
taliony, 18 • ó 'ai;
iony, w Ra- w N
iony, w Si • 

w Ruszcz"'
l’r

w Sylistr 
liony, w 
w Czar .o • . 
oprócz leg .< i iv 
talionów i - 
dronów i
Zofii 14 h : ,
redifów znzi . ■ - i.; • 
Wr Hercog ■
27 dział; 
dział; w

’udi’OílV



3
i Tesalii: 15 batalionów 7 szwadrdnów i 18 dział; na 
Krecie 14 batalionów i 24 dział. Ogółem przypada na 
'Turcją europejską: 348 batalionów, 67 szwadronów i 
440 dział.

Komendantami wojsk są: w Tulczy jenerał-major 
Ali pasza, w Sylistryi jenerał-porucznik Selim pasza w 
Ruszczuku jenerał-porucznik Tahir pasza, w Nikoiiolisie 
jenerał-porucznik Fasli pasza, w Widyniu jenerał Osman 
pasza, w Warnie Raszid pasza, w Szumli jenerał Achrned 
Ęjub pasza.

Pisaliśmy wczoraj na tśm miejscu, że Turcy zamie­
rzają me stawiać Rosjanom w Dobruczy oporu a natomiast 
postanowili podobno dla utrudnienia pochodu armii 
nieprzyjacielskiej zniszczyć ze szczętem Dobruczę Oto 
co w tój mierze piszą z Carogrodu do Daily News-’ 
„Tutejsi przedstawiciele Austryi, Francyi i Grecyi zostali 
przez swoich konsulów w Tulczy zawiadomieni, że turecki 
komendant okręgowy polecił wszystkim muzułmanom, 
by opuścili bezzwłocznie Dobruczę, zwłaszcza miedzy 
Tulczą i Czarnowodą, dano mu bowiem rozkaz spusto­
szenia w chwili zbliżenia się Rosyan całój okolicy — 
W skutek tego doniesienia udali się przedstawiciele po- 
mienionych państw do Savfeta paszy dla odezwania się 
przeciw podobnemu rozporządzeniu a z innymi przed­
stawicielami odbyła się w tym przedmiocie narada pod 
przewodnictwem Layarda. Dalsze telegramy z Tulczy do­
noszą, że usiłowania konsulów, aby nie dopuścić do za­
mierzonego spustoszenia, pozostały bezskutecznemi. Od­
powiedź komendanta brzmiała lakonicznie: „Muszę speł­
nić rozkazy“. Muzułmańscy mieszkańcy opuszczają już 
tłumnie Dobruczę. Konsulowie obawiają się powtórzenia 
bułgarskich okrucieństw, w pobliżu bowiem obozuje prze- 
przeszło 40,000 baszybuzuków, oczekując niecierpliwie 
sygnału do dzieła łupieży i spustoszenia.“

(23 czerwca 1829). Hańbę tę zmyła świetna obrona 
Karsu w 1855 r. przeciw Rosyanom.

Angielski pułkownik Lakę, zwiedzając fortecę 1855 
r., znalazł ją w nader smutnym stanie. Fortyfikacye za­
walone, wały w wielu miejscach poprzerywane i nigdzie 
tak wysokie, aby ich łączy koń nie mógł przeskoczyć. 
Czem był jenerał Todleben dla Sebastopola, tóm się stał 
pułkownik. Lakę dla Karsu. Pod grzmotem dział rosyj­
skich ukończono budowę fortyfikacyi.

Dnia 18 czerwca 1855 stali Rosyanie w sile 35,000 
pod Karsem; do obrony miał jenerał Williams blizko 18 
tysięcy a. między niemi 6000 nieregularnego wojska. Ro­
syanie nie mieli dział potrzebnych do formalnego ataku, 
Murawiew rozpoczął więc miasto oblegać, aby je ogło- 
dzić. .Było to łatwo, bo w mieście brakło zapasów ży­
wności. W Erzerum i Trebizondzie usypano z żywności 
prawdziwe góry, lecz pod pozorem braku bydła jucznego 
me przewieziono jej do Karsu. W Erzerum było wpra­
wdzie bardzo wiele osłów, lecz Defterdar Tahir pasza 
nie chciał ich użyć, gdyż „byłoby to hańbą dla sułtań- 
skiój armii.“ Nie tylko zapasów żywności, ale brako­
wało i leków. Zamiast chirurgicznych instrumentów 
przysłano pudry i wody pachnące, które tu były w ta- 
kiój mnogości, iź wystarczyłyby dla całój ludności Małój 
Azyi.

Łatwo to wytłumaczyć; liweranci zakupili w Caro­
grodzie wszystkie bezużyteczne rzeczy i za drogie pie­
niądze narzucili je rządowi. Intendentura za odpowiedni 
bakszysz pa'rżała na to przez palce. Brak wkrótce za­
czął dokuczać miastu. Jenerał Williams z 700 koni ka­
zał połowę zarznąć, co na jakiś czas wystarczyło. W 
wrześniu wybuchła cholera i zabrała 1500 żołnierzy. 
Było to jasnym promieniem słońca, gdy 23 września ja­
kiś odważny naczelnik baszybuzuków, Arslan aga, w 6 
koni przedarł się przez rosyjskie straże i przyniósł wia­
domość o upadku Sebastopola, Arslan aga przyniósł 
także przyrzeczenie Omera paszy, iż w 20 dniach na­
dejdzie pomoc. Jenerał Williams prędzój liczył na po­
moc Szamila; ale Rosyanie już obłaskawili tego lwa. 
Szamil mieszkał w swoich górach i rozkoszował się ro­
syjskim mundurem oficerskim swego syna, którego mu 
właśnie oddano. Ale jeszcze jeden promyk nadziei. W 
blizkości stał Ali pasza w 3000 kawaleryi, którą zagra­
żał szeroko rozłożonemu obozowi Rosyan; dowiedziawszy 
się o tój kawaleryi Rosyanie, wysłali przeciw niój oddział 
wojska. Pewien oficer turecki spostrzegł ich zbliżanie 
się i doniósł o tóm paszy. Ten nie uwierzył doniesieniu 
i kazał oficera obić. W godzinę późniój napadnięto i 
pobito Turków, zmuszając ich do ucieczki.

Nagle zmienia Murawiew swoją taktykę i przystę­
puje do szturmu. Szturm przypuszczono z trzech stron. 
Z przeraźliwem hurra rzuciło się czoło rosyjskich ko­
lumn na fortyfikacye; udaje im się zdobyć zewnętrzne 
linie w środku i z lewój strony; zawrzała potóm rozpa­
czliwa walka, parę godzin trwająca. Izmail pasza (Kmety) 
był bohaterem tego dnia. Lewe skrzydło Rosyan wpa- 
dło przy ataku pod krzyżowy ogień batalionu strzelców, 
uzbrojonego w karabiny Minie, karlacze strasznie prze­
trzebiły Rosyan, jenerał Kowalewski, kulami przestrze­
lony, poległ, pułkownik Reklow, ciężko ranny, upadł, 
wszyscy jenerałowie, przydzieleni oficerowie polegli lub 
odnieśli rany; atakujący w zupełnym nieporządku z pa­
górka zrzuceni, zostawili 850 w zabitych. Szczęśliwiój 
wiodło się jenerałowi Maydelowi. Jego bataliony zwycięzko 
weszły w zewnętrzne linie warowni. Wtóm tureckie 
rezerwy rzuciły się na nich, Kmety przybył ze swymi 
strzelcami, a jenerał Maydel, dwa razy ranny, cofną' 
się. Od północy wdzierał się jenerał Pagarin na ta 
zwane angielskie reduty, zrobiono wyłom dla artylery: 
która miasto i fort Lakę zarzucała pustemi kulami 
Czterystu anatolskich strzelców wdrapało się na strom; 
pagórek i z bagnetem w ręku uderzyło na Rosyan, i 
fortu Lakę i z Arab-Tabia ¡trzybyły świeże tureckie ba 
taliony a Rosyanie cofnęli się. Tylko dwa bataliony zo 
stały jeszcze nietknięte, więc trzeba się było zrzec na­
dziei zwycięztwa a szturmujący cofnęli się w największyn 
porządku. Szturm odparty, w fortecy szalona uciecha 
W dzikiój radości tańczą anatolscy strzelcy wśród 63OC 
trupów rosyjskich. Odważni obrońcy nabrali wielkiój o- 
tuchy. Niepodobna przecież, aby tak waleczni bojownicy 
z głodu umierać mieli!?

Szturm odparty, ale Rosyanie zawsze jeszcze stał 
pod murami, a kolumny ich jeszcze wzmocnione ścisnęły 
fortecę daleko silniej niż kiedykolwiek przedtóm. Od­
siecz nie przybywała. Waleczni żołnierze wybladli i z 
zapadłemi oczyma chwiali się chodząc, nowa zaraza set­
kami zabierała zgłodniałych, upadek ducha stał się ogól­
nym. Pewien angielski oficer zapłacił 24 listopada 26 
szylingów za — szczura. Dnia 27 listopada poddała się 
załoga. Waleczni doznali jeszcze niezasłużonych cier­
pień. Z 6,000 redyfów do ojczyzny puszczonych doszła 
zaledwo czwarta część przez Sanglauk; trzy czwarte zaś 
zmarły z chorób lub z głodu. Z 6,000 załogi do niewoli 
wziętój zostało 1,500 w szpitalach Aleksandropola, gdyż 
głód i natężania tak ich wyczerpały, iż nie można ich 
było dalej prowadzić. Murawiew zaś dumny ze zwycię- 
ztwa mógł pisać do cara : „Ostatnie resztki armii ana- 
tolskiój znikły jak proch.“ Kars, Sebastopol Armenii, 
upadł.

Pokój paryzki oddał Kars Osmanom a dwadzieścia 
lat, które od tego czasu upłynęły, użyli opi na jego 
wzmocnienie. , Ludność wprawcie bardzo się zmniej­
szyła. Ormiańskie kościoły i dumne kilkopiątrowe skali­
ste domy z balkonami zawalone a dziś zostały tylko wązkie 
brudne uliczki. Ormianie, naród roztropny o długich 
nogach i długich śniadój cery twarzach, nosach olbrzy­
mich jak u kakadu, z czarnym włosem i łączącemi się 
z sobą rzęsami, poszli daleko, a Turcy, teraz liczbą 
przeważający, zadawalniają się ruinami i mieszkaniami 
na pół podziemnemu Mieszka tu wprawdzie biskup ormiań­
ski, lecz jest on bardzo ubogi i czasami nie wzgardziłby 
wsparciem Rosyan. Wszakże jego kościelny najwyższy 
naczelnik, katolikos ormiańskiego kościoła, przebywa na 
ziemi rosyjskiój w sławnym klasztorze Eczmiadzyn.

Obecny garnizon Karsu wynosi przeszło 30,000 żoł­
nierzy, artylerya ma 289 fortecznych dział a 66 polo- 
wych. Fort Arkanieh na północnym zachodzie, pięciokąt 
Vaubana z bastyonami, uzbrojony jest w 30 dział Kruppa 
i 68 starych armat. Silne forty na wschodnich i połu­
dniowych górach zyskały nowe wzmocnienie przez wysu-* 
nięte i w liczne działa zaopatrzone reduty, które wybu­
dowano według wszelkich prawideł nowój sztuki wojen- 
nój i połączono z sobą przekopami i krytemi koryta­
rzami. Kars jest teraz rzeczywiście fortecą pierwszego 
rzędu i trudno byłoby Rosyanom opanować ten ,armeński 
Sebastopol“, gdyby tureckie niedbalstwo nie ’’zechciało 
znowu odegrać roli Opatrzności.

5B azyatyckiego teatru wojennego
Depesze rosyjskie donoszą o całym szeregu potyczek 

i przedsięwzięć wojsk rosyjskich w Azyi. Główna kolu­
mna. rosyjska jenerała Loris-Melikowa powstrzymana w 
swoim do Erzerum pochodzie warownią Kars, wyseła 
wszerz i wzdłuż liczne rekonesanse i wyprawy. Jednćj 
z tych wypraw pod dowództwem hr. Grabbe udało się 
dotrzeć aż do miasta Kagynnanu i obsadzić je bez 
walki. Mnićj szczęśliwie powiodło ¡się jen. Szeremietie­
wowi, który przedsięwziąwszj' rekonans w kierunku pół­
nocno-zachodnim od Karsu, znalazł się w swym odwro­
cie do obozu pod Zaimem odcięty przez wojska ture­
ckie. Depesze rosyjskie milczą o wyniku spotkania, ja­
kie przy tój wywiązało się sposobności, musiało ono być 
atoli krwaw ćm, Rosyanie bowiem musieli przebijać się 
formalnie przez wojska nieprzyjacielskie.

Nie ma dzisiaj depeszy z azyatyckiego teatru wojny, w 
którójby nie było wzmianki o Karsie, o tój fortecy, pod 
którój mury przeniosła się dzisiaj walka, a po którą 
wyciąga zaborcza Rosja swoje ramiona. — W chwili 
obecnej uważamy przeto więcój niźli kiedykolwiek za u- 
żyteczne poznajomienie czytelników tak z samą warownią 
jak i jej przeszłością, warownią, która wedle ogólne­
go przekonania stanowi klucz do Azyi mniejszój.

Miasto i forteca Kars przedstawiają Rosyanom z Ale- 
ksandropola przybywającym nader smutny widok. Czarne 
skały, na których są zbudowane, grożą nieprzyjacielskie­
mu zdobywcy silnemi murami i przeszło trzystu strzel­
nicami. I

Dawna cytadela Arkanieh wystawiona na Ak-Daghu, 
skale 80 metrów wysokiój, na północnym zachodzie mia­
sta, panuje daleko nad równiną, przez którą płynie by­
stry i jak kryształ czysty Kars, i tutaj prawie na dwie­
ście kroków szeroki półkulem opływa miasto i cytadelę 
od południowego zachodu ku północnemu wschodowi. 
Wyżej jeszcze aniżeli armaty cytadeli, ośtrzeliwające ży­
zną dolinę Szirag, ku zachodowi i północy wznoszą się 
na wschodzie i południu miasta góry Kara-Dagh (na 500 
stóp wysokie) Top-Dagh i swemi staremi angielskiemi 
i węgierskiemi bateryami (Inglis-Tabia! i Madżar-Tabia) 
jako też i nowemi fortyfik; cyami panują nad miastem i 
jego cytadelą.

W kraju tym, w którym przez tysiące lat o pano­
wanie walczyli Armeńczycy, Macedończycy, Grecy, Per­
sowie, Rzymianie, Partowie, Arabowie, Seldczuki, Mon- 
goiy, Turcy, Rosyanie, silne walki staczają także półno­
cne wiatry i ciepłe wysłańcy zwrotnika. Ztąd powstają 
częste ourze, które brzegi zrobiły dla żeglarzy przykremi 

a Czarne morze niegościnnnóm, ztąd powstają częste a 
nader dotkliwe zmiany temperatury, długa zima, gorące 
lato z chłodnemi nocami, tak że mieszkańcy równiny 
Karsu czasami i w lipcu o wczesnym poranku spotkają 
się z lodem. Od października do maja panuje zima, od 
listopada do marca olbrzymie masy śniegu pokrywają 
ziemię i utrudniają komunikacyą.

. W czerwcu jest wiosna, w wrześniu jesień a między 
temi obydwoma miesiącami krótkie lato z bardzo gorą- 
cemi dniami a bardzo zimnemi nocami. Wśród lata wi­
dać na całój równinie piękny jęczmień i bujne pastwi­
ła, ale na całój jój szerokości i długości nie ma ani je 

dnego drzewa; co najwięcćj można się tu spotkać zdrze- 
jastyni astragulsem, z krzakami ciernistemi i bodiakami, 
«dre blizko siebie rosną, aby się oprzeć burzom. — 
ni zasłoniętych jest za to pełno gęstych choć

zkich krzaków. Dodawszy do tego zwietrzałą pokry- 
5 lawy, która wszelką wilgoć chętnie w siebie wciąga 
pomaga bujnemu wzrostowi traw, niejednemu podró- 
e®u mogłoby się wśród gorącego dnia letniego zdawać, 
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Z Rumunii'
Misya Bratiana do głównój kwatery rosyjskiej 

wadziła, jak piszą do Pol. C or r., załatwienie z 
gów, jakie miały miejsce dotychczas między ros 
naczelną komendą a ks. Karolem, a które na chwili 
wet taki wzięły obrót, że książę zmuszonym się wi 
zagrozić opuszczeniem Rumunii. Przyczyną tych ni,

sek była postawiona ks. Karolowi alternatywa pozosta­
wiająca mu do wyboru: albo wcielenie armii rumuńskiój 
do rosyjskiój lub jej rozbrojenie. Książę natomiast do­
pominał się samodzielnój komendy i samodzielności ak- 
cyi, grożąc, że gdyby Rosya nie chciała na to zezwolić, 
opuści bezzwłocznie Rumunią. Otóż Bratianowi udało 
się załagodzić zatarg w ten sposób, iż otrzymał w głó­
wnój kwaterze rosyjskiej zapewnienie, iż armia rumuńska 
pod wodzą księcia Karola będzie tworzyła prawe skrzy­
dło armii rosyjskiój w Małój Wołoszczyźnie. Wedle 
innej wersyi armia rumuńska zostanie wzmocnioną je­
dną dywizyą rosyjską poddaną głównój komendzie księ­
cia Karola. Od 7 bm. — piszą dalój do wiedeńskiego 
organu — maszerują wszystkie między Bukaresztem, 
Giurgewem i Oltenicą rozlokowane wojska rumuńskie, 
ustępując miejsca nadciągającym całemi masami Rosya- 

-nom gościńcem karakalskim do Krajowy, dokąd tóż 
wkrótce pospieszy także ks. Karol. Od onegdaj instalo­
wał się w bukaresztskim głównym urzędzie telegraficz­
nym rosyjski oficer sztabowy, który cenzuruje wszystkie 
depesze wysełane za granicę. W Płojeczi zamieniono już 
jeden z najpiękniejszych tamtejszych domów na główną 
kwaterę w. księcia.

rosyjskich dzienników.
O powstaniu Czeczeńców na Kaukazie pisze Nasz 

Wiek, że wywołali je emisaryuszetureccy. Utrzymuje 
on, że powstanie to całkowicie już stłumione. Auł 
Maiurtup, około którego zaszła potyczka z powstańcami, 
znajduje się w odległości 49 wiorst na południo-wschód 
od fortecy Groźna, głównego punktu obronnego w Cze­
czenii. Dalój pisze tenże dziennik, że powstanie obecne 
nie należy wcale do nadzwyczajnych rzeczy na Kauka­
zie, bo tam istnieje ciągłe wzburzenie umysłów, które 
nieraz już wywołało starcie zbrojne. Sprzyja temu na­
der korzystna miejscowość Czeczeńskiego okręgu, do któ­
rego utrudniony jest przystęp i gdzie rząd rosyjski jesz­
cze nie porobił takiój liczby dróg strategicznych jak 
w Dagestanie. Z drugiój przecież strony, wydatna gó- 
rzystość pomienionego okręgu, zamkniętego wysokim 
grzbietem gór, sprawi, że powstanie nie rozszerzy się dalój.

Czeczeńcy są waleczni, urodziwi i odznaczający się 
wielką siłą. Jest ich wszystkiego 90 tysięcy, a dzielą się 
na 20 plemion.

Jenerał Czernajew, jak donoszą dzienniki rosyjskie, 
ma być wysłanym do armii kaukazkiej.

Cara w Petersburgu przyjęto z wielkiemi owacyami, 
me rozpisujemy się o tóm, bo rzeczy to znane i zwykle 
na jedną modłę się odbywające.

W. ks. Michał, naczelny wódz armii kaukazkiej, wy­
dał odezwę do mieszkańców Adżaryi i Kabaleta, w któ­
rój oświadcza, że car rosyjski wydobył oręż nie dla te­
go, by krzywdzić spokojnych mieszkańców, nie dla tego, 
by szukać sławy w ucisku bezbronnych, lecz wydobył go 
dla obrony uciśnionych i poskromienia ciemięzców. Pra­
gnie on zabezpieczenia prawdy i prawa dla ludzkości. 
Kto więc zachowa się spokojnie może liczyć na opiekę 
wojowników rosyjskich itd. Taką samą odezwę wydał 
do mieszkańców wilajetu Erzerumskiego.

W całym świecie muzułmańskim, jak donoszą dzien­
niki rosyjskie, wielkie wrzenie. I tak w Maroko, Ka- 
bylii, Tunisie i Trypolis gotują się do spieszenia na pomoc 
Turcyi. W skutek tego Francya zamierza w Algierze 
powiększyć swe siły militarne. W Krymie krąży po- 
pomiędzy Tatarami następująca odezwa:

Mieszkańcy Krymu* Pożądana chwila nastąpiła, dzień 
ftSanowczy nadszedł. Odezwa wydana przez Padyszacha do 
wiernych może być i wam powtórzona. Życzeniem jego jest 
wyzwolić i was od waszych ciemięzców, wrogów naszej religii 
i paćstwa. Usłuchajcie jego świętego głosu i czekajcie na 
przybycie sułtańskiej floty. Niech Wszechmogący zeszłe pornoc 
swemu mahoroetańskiemu narodowi.

Korespondent z Carogrodu do dziennika: Nasz 
Wiek utrzymuje, iż w całój tureckiój armii wszystkiego 
jest dwóch Polaków oficerów tj. podpułkownik Arifi bey 
(Farnesi) i pułkownik Nechad bey (Bieliński) i jeden 
szeregowiec ochotnik ks. Czetwertyński. Oprócz tego 
na Libanie ma być jeszcze pięciu czy sześciu Polaków. 
Oto cała suma; wprawdzie zgłaszać się ich miała zna­
czna liczba, lecz Redif pasza miał się sprzeciwić ich 
przyjęciu. Węgrów również nie przyjmują; robią tylko 
wyjątki z Anglikami, których ma być pełno wartyleryi.

R u s k i M i r podaje wyjątki z dzienników czeskich 
Narodni Listy, Pokrok i Politik podnoszące 
pod niebiosa manifest carski z dnia 24 kwietnia a ucie­
szony tóm dowodzi, że jedyne Czechy rozumieją solidar­
ność słowiańską. Dla nas ten zapał czeski jest tylko 
dowodem, jak daleko może zaprowadzić opozycya prze­
ciw centralistom wiedeńskim, że w obec niój głosząc hy­
mny dla Rosyi, zamyka się oczy na jój gospodarkę w 
Polsce i okropne przez t. z. Słowian ciemięztwo, jednego 
z najdzielniejszych i najwięcćj zasłużonych plemion sło­
wiańskich. Nierównie lepiójby służyły Czechy sprawie 
Słowiańszczyzny, gdyby zamiast śmiesznych owacyi dla 
jenerała Czerniajewa i hymnów pochwalnych dla rządu 
rosyjskiego, wykazywały jego zbrodnie popełniane na 
Słowiańszczyźnie.

Depesze dzienników zagranicznych.
, T y flis, 10 maja. Straż przednia korpusu ery- 

wanskiego dotarła aż do Buszek (dwie mile na północ 
Hamuru) i wysyła dla zrekognoskowania oddziały kawa- I 
leryi w kierunku Kagusmanu. W okręgach Karsu, Ba- 
jazydu i Kagiismanu miała być już zaprowadzoną rosyj- I 
ska administracya.

Paryż, 10 maja, Z depesz tureckich pokazuje 
się, że Rosyanie koncentrują się w okolicy Karsu, lewe 
skrzydło posuwające się do Bajazydu, usiłuje zająć Kaleh, 
prawe obeszło Ardahan i maszeruje na Penjak. Mukhtar 
pasza stoi pod Bardesem, który położony jest na półno- 
cno-wschodniój stronie Erzerum, i oddalony od ostatniej 
warowni o jakie 100 kilometrów; centrum tureckie nie 
zaniedba posunąć się naprzód, czeka jednakże w celu 
możności oparcia się na swoich skrzydłach, które nie za­
jęły jeszcze swych stanowisk.

Wedle najświeższych z Pery doniesień koncentrują 
się Rosyanie pod Ruszczukiem i Braiłą. W nocy z 8 
na 9 uderzyło 10 łodzi z żołnierzami rosyjskimi na 
Potbah (?), zostały jednak odparte.

Jenerał Łupu obejmie naczelne dowództwo nad kor­
pusem rumuńskim pod Kalafatem.

Sułtan wydał i r a d e, mocą którego ks. Karól ru­
muński został detronizowany.

L w ó w, 11 maja. Z Petersburga donoszą, że ro­
syjskie ministerstwo wojny zastanawia się nad sposobami 
jakby odwrócie niebezpieczeństwa zagrażające pułkom 
i o 1 s k i m armii rosyjskiej skutkiem formowania legionu 
polskiego. Komisarze rządowi z wielką energią ściągają 
io wszystkich guberniach t. z. dobrowolne datki na cele 

wojenne.
Kraków, 10 maja. Przybyłe tutaj z Bukaresztu 

osoby opowiadają, że zaraz po wkroczeniu Rosyan wielu 
Rumunów zaciągnęło się w szeregi wojska rosyjskiego. 
Dla podniesienia ducha rozrzucają po kraju mnóstwo 
broszur przyobiecujących, że Rumunia zostanie Króle­
stwem

Carogród, 10 maja. Naczelne kierownictwo re­
ligijnego na Kaukazie i Krymie powstania zastrzegł so­
bie rząd wspołem z szeik-ul-islamem. Organizatorzy 
tego powstania odbierają ztąd rozkazy a nie od naczelnej 
komendy w Anotoli?r%'którą żadnych nie mają stósun- 
ków. Wydatiu w tym kierunku pokryje częścią skarb 
publiczny, częścią pokryją je pobożne zakłady.

Pod naczelne dowództwo Abdul Kerima 'paszy od­
dano także komendantów flotyli naddunajskiój, Mustafę 
paszę i Arifa paszę.

NIEMCY.

# Berlin, 11 maja. Artykuł profesora prawa 
państwowego Bluntschli’ego, zamieszczony w czasopiśmie 
Deutsche Revue, który miał wedle Kreuz Ztg. 
nadać szerszy rozgłos artykułom Grenzboten, brzmi 
jak następuje: „Publiczną jest to tajemnicą, że książę 
Bismarck w najwyższych kołach dworskich ma wielu 
przeciwników i przeciwniczek, pomiędzy któremi znajduje 
się kilka osób z najbliższego otoczenia cesarza. Przeci­
wniczki te ks. Bismarcka nie mają wprawdzie żadnego 
głosu przy ważnych postanowieniach mężów, za to tóm 
częściój i wyraźniój w codziennych, potocznych rozmo­
wach użalają się niepomiernie na tyranią kanclerza, na 
niebezpieczeństwo, jakie zagraża monarchii z powodu 
przepotężnego ministra. Ks. Bismarckowi zarzucają da­
lój powód choroby i upadku hr. Arnima, zapalają się do 
więźnia w Watykanie, sympatyzują z prześladowanymi księ­
żmi rzymskiego Kościoła i dynastyczne tradycye niemie­
ckich domów książęcych wyżój stawiają, aniżeli potrzebę 
i przeznaczenie niemieckiego narodu. Ks. Bismarcka, 
który tak wielkich dokonał rzeczy, na nowo ożywił pru­
ską monarchią i stworzył niemieckie cesarstwo, nie mile 
dotknąć musiała ta właśnie okoliczność, że napotkał na 
ciągły opór i przeciwności tam, gdzie się spodziewał 
uznania i podzięki. Opozycya ta niebezpieczniejszą była 
aniżeli w parlamencie a zwalczenie jój wymagało więk­
szego i ustawicznego natężenia. Opozycya ta usunęła 
się z widowni publicznój i nie można jój było ani usu­
nąć, ani złamać. Dotykała ona boleśnie i mogła wre­
szcie stać się nie do zniesienia dla i tak już fizycznie 
cierpiącego kanclerza, którego hart męzki nie wolnym 
jest przecież od namiętnych wzruszeń. Dla tego, że nie 
było na opozycyą tę sposobu ni rady, chyba żeby w 
owych kołach nastąpiła zupełna zmiana prądów i opinii, 
zatarg ten należało uważać za zrządzenie losu, nad któ- 
róm boleć tylko, ale zmienić go nie można. Postanowie­
nie cesarza nie rozłączania się z ks.j Bismarckiem, może 
zmieni stan rzeczy.“

Staatsanzeiger donosi, że jenerał-porucznik 
i jenerał-adjutant cesarza Wilhelma, książę Henryk VII 
Reuss, udaje się w nadzwyczajnój misyi do Carogrodu 
w charakterze ambasadora niemieckiego cesarstwa. — 
O posłannictwie ks. Reuss donoszą równocześnie z Ber­
lina do Polit. C o r r. pod dniem 7 maja co następuje: 
,,W obec wypadków nad Dunajem i w Anatolii, jakie się 
już wydarzyły i jakie zajdą niebawem, misya ks. Reuss 
w charakterze nadzwyczajnego ambasadora cesarza nie­
mieckiego w Carogrodzie, jest nie małego znaczenia i peł­
ną odpowiedzialności. Ks. Reuss, który wyjechał już 
przez W iedeń do Carogrodu, mógł wtedy dopiero wybrać 
się w tę podróż, gdy Turcya przekonała się o swój głu- 

1 pocie (sic!), jaką popełnić zamierzała, wydalając z kraju 
poddanych rosyjskich, których Niemcy wzięły pod swoją 
obronę. Krok taki ze strony Turcyi byłby dla Niemiec, 
które praktycznie już przyjęły na siebie obronę podda­
nych rosyjskich przez ustawienie swój kanonierskiój łodzi 
„Meteor“ przed rosyjską ambasadą w Bujukdere oraz 
przez inne fakta, jak i dla Anglii, którój ofiarowano 
obronę tureckich poddanych w Rosyi, którą przyjęła — 
był nader obrażającym i Porta nie miała żadnego po­
wodu do obrażania, coraz więcój mocarstw neutralnych. 
Obecność niemieckiego i austro-węgierskiego ambasadora 
w Carogrodzie nie ma bynajmniej na celu zmiany sy- 
tuacyi moćarstw, do którój dała powód Porta, odrzucając 
uchwały kouferencyi i protokułu. Interesa przecież znaj­
dujących się w Turcyi chrześcian wymagają koniecznie, 
aby dyplomacyjna reprezentacya w Carogrodzie miała, 
potrzebną powagę i nakazywała szacunek. Cesarz nie-’ 
miecki wysyła swego reprezentanta z kół najwyższych, 
którego popierać będzie silna flota niemiecka na wodach 
tureckich. Tóm zakreślają Niemcy stanowisko swoje w 
sprawie wschodniej. Powierzone ks. Reuss zadanie przy­
pomina mimowolnie misyą jenerała Müffling w r. 1829 
w Carogrodzie. Odpowiednio do pośredniczącego i bez­
interesownego stanowiska Niemiec, ambasador niemiecki 
w Carogrodzie będzie w razie danym punktem środkowym 
rokowań. Podstawę do tych rokowań stworzy naturalnie 
dopióro oręż rosyjski, do tego czasu wszelkie zastana­
wianie się nad pytaniem: czy przyjdzie do li- 
kwidacyi Turcyi, lub jaki w ogóle będzie koniec, 
sprawy wschodniej, byłoby zbytecznóm.“

W ministerstwie oświecenia pracują już od kilku 
miesięcy bardzo pilnie nad ustawą szkólną. Co wtorek, 
środę, czwartek i piątek odbywają się pod przewodni- 
ctwem ministra Falka konfereneye, trwające od 10 go­
dziny rano do 3 po południu. Minister Falk powziął po- 
dobno stanowczy zaińiar przedłożenia nowéj ustawy 
szkólnój już uajbliższój kadencyi sejmowój.
... , a dowiaduje się, że dom bankowy ber­
liński Mendelssohn et Comp. utworzył z kilku firmami 
bankowemi niemieckiemi, francuzkiemi i holenderskiemi 
syndykat, który ma dać rosyjskiemu rządowi zaliczkę 
aż do 90 milionów marek. *

FRANCYA.
• i. T ®-*aryie, maja. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
izby deputowanych rozdzielono nasamprzód projekt do 
irrajał dotyczącego kredytu 209 milionów franków. 
W dołączonych do projektu wotywach wykazuje rząd, 
ze fundusze, jakie mu w 1875 i 1876 oddano do dyspo- 
zycyi, piawie są już wyczerpane i że dla tego potrze­
buje nowych, aby sprawienie materyału wojennego nie 
ucierpiało zwłoki; minister wojny nie żąda zaś 400 mil., 
jakie z początku uznano za potrzebne, lecz tylko 209 
mu., z których 57 mil. użytych zostanie na prowiant i 
uzbrojenia, reszta na potrzeby szpitali woj$!»wych, u- 
przęże dla koni i środki transportowe. Następnie wy- 
stósował p. Cassagnac zapytanie do ministra sprawiedli­
wości względem artykułów dziennika Sentinelle w 
Nancy Wychodzącego, które to artykuły zawierają obrazę 
cara rosyjskiego. Na zapytanie to odpowiedział mini­
ster, że artykuły owe są haniebne, że obrażają monar­
chę narodu, z którym Francya pragnie utrzymywać naj­
serdeczniejsze stósunki, lecz że z powodu nich nie wyto­
czono dotąd śledztwa sądowego, bo do tego potrzeba 
wedle.prawa wniosku ambasadora; rosyjski zaś ambasa- 
dor nie! uważał może za potrzebne, aby przeciw nim wy- 
stąpić. Mimo to wszakże sprawiły artykuły te to, że 
redaktor Sentinelle, któremu odroczono odsiadywa­
nie czteromiesięcznój kary więziennój, natychmiast do 
więzienia odprowadzony został. Jeżeli zaś ambasador



rosyjski poda skargę, r takim razie surowa i rychła za­
padnie kara. Po tém oświadczeniu odezwał się jeszcze 
minister do przeciwników swoich z zapytaniem, czy rze­
czy jest patryotyczną, artykuły takie poruszać na mó­
wnicy. Powyższe oświadczenie żywe i ogólne w całój 
izbie wywołało zadowolenie.

Ów artykuł Sentinelle, który narobił tyle ha­
łasu wedle Kur. P o z. brzmi jak następuje :

Zegnam was, dzieci!
Jego dzieci!... biedny ojciec!...
Jakże serce jego mogłoby do tego stopnia być niewzru­

szone? Przeznaczenie bywa, doprawdy, czasami nieubłagane.
Posiadać liczną rodzinę, którą się miłuje nad wszelki 

wyraz. Żyć szczęśliwym i spokojnym. Nie zaznawać nigdy ani 
troski, ani obawy, ani przeciwności a nagle z powodu przenie- 
wierstwa sąsiada, spostrzedz niedolę w dom uderzającą, swe 
dzieci na śmierć wystawione. Wszystkie są narażone, a nie­
które stracone.

Ah! opuszczać je w tak stanowczej chwili!...
Swoje*dziecil... biedny ojciec!...
— Lecz o kogoż tu chodzi? co to za ojciec? Cóż to za 

sąsiad zdradliwy?
Czytelniku, mówimy tu o carze moskiewskim i o jego 

pułkach.
Czytamy :
Caf otoczony licznym orszakiem, skierował swego konia 

w galopie ku frontowi wojsk, i tam, w obec wszystkich ofice­
rów, którzy trzymali wyciągnięte szpady, pozdrowił wojsko i 
zawołał :

„Żegnam was dzieci!“
Co za wyśmienita farsa!
Ten autokrata, który każę knutować swoich poddanych 

za najmniejszą niesubordynacyą, ten despota, syn despoty, któ­
ry nie raczył zająć się nędzą swego ludu, i który przyzwycza­
jony do rozkoszy, nie ma nawet odwagi, aby zostać żołnierzem; 
ten człowiek, który cbce pomścić swój honor znieważony, prze­
lewając krew innych; ten wypowiadacz wojny, ten najwyższy 
kapłan religii schizmatyckiéj, posiada stado niewolników, które 
poświęca dla błahych waśni dyplomatycznych, albo też dla 
zaspokojenia bezgranicznej, nieprawnêj ambicyi — i on ich 
nazywa swemi dziećmi!

Doznaję wielkiej przykrości — mówi dalej — wysyłając 
was w ogień, starałem się opóźnić tę chwilę o iie mogłem, nie 
chcąc krwi waszej przelewać.

Obłudniku ! Ty mniej dbasz o krew swoich żołnierzy, 
niż o jeden włos z swej głowy; kazałbyś prędzej zamordować 
dziesięciu swoich poddanych, żebyś mógł tylko uniknąć jednej 
godziny bezsenności. Płaczesz jak ¡krokodyl. Zaprawdę, tego 
tylko kłamstwa potrzeba było, abyś został zupełnym tyranem.

Lecz ponieważ honor Rosyi jest zagrożony, jestem prze­
konany, iż do ostatniego, my wszyscy, potrafimy go utrzymać.

Pragniesz, jak się zdaje, być właśnie tym ostatnim. 
Niech cały lud twój umiera przed Tobą! Twoje życie, podług 
ciebie, jest najmniej godne, aby było poświęcone za honor 
twego kraju.

Niech was Bóg nie opuszcza! Życzę wam wszelkiego 
powodzenia!

Jakże chcesz, aby Bóg ich nie opuścił, kiedy ty, jego 
przedstawiciel, ty, papież kościoła greckiego, ty ich opuszczasz. 
Twojej obecności potrzeba było temu stadu ludzi. Powinieneś 
był być prorokiem ich Boga i swego, jak Mahomet był proro­
kiem Allaha. Stojąc na ich czele, mogłeś ich uczynić niezwy­
ciężonymi. Nie [śmiałeś, bo jedyny Bóg bitew, to odwaga i 
jeżeli ten Bóg znajduje się w pośród „twoich dzieci,“ to jednak 
nigdy nie jest przy tobie.

Tak, twoje dzieci dadzą się zabijać bez ciebie i dla 
ciebie. Podejmują niebezpieczoństwa, a pozostawiają tobie tchó­
rzostwo. Dla nieb pola bitew, a dla ciebie...........................
Oni będą ranni, ale ty drzeć będziesz. Oni umrą z głodu, ale 
ty dostaniesz kurczów żołądka. Oni padną, lecz ty będziesz 
zgrzytał zębami.

To tchórzostwo wszędzie za tobą pójdzie, a pięćset mil 
od twojej armii, w głębi twego pałacu, nawet we śnie cię nie 
odstąpi. To tchórzostwo, ta bojaźfi wywołaną jest twoim de­
spotyzmem. Twoje sumienie ci szepce i przewidujesz chwilę, 
w której będziesz zmuszony przestać odgrywać tę tragiczną 
komedyą.

Przeczuwasz, iż twoi poddani zrozumieją, że są panami, 
że przestaną nadstawiać głowy pod miecz katowski, że uczują 
potrzebę zostać wolnymi i obradować, a w tym dniu, bardziej 
jeszcze niż dzisiaj, powinieneś przygotować sobie pewne schro­
nienie, szczególniej nie nazwać ich. „twemi dziećmi,“ boby ci 
odpowiedzieli jak Gavroche: „Takich ojców nam już nie po­
trzeba!“

Zresztą, było całe to posiedzenie nader burzliwe a 
pierwszy do tego powód dał deputowany pan Garnier, 
należący do strounictwa klerykalnych bonapartystów, za­
pytawszy się rządu, czy zakonnicy Saint Léon, o którój 
donosiliśmy już, że lubo dwoje dzieci posadziła za karę 
na gorącym piecu, jednak przez sąd policyi poprawczej 
za niewinną uznaną została, rząd wróci posadę jéj nau­
czycielską. Na zapytanie to odparł p. J. Simon, że wy­
rok ten sądu nie jest jeszcze ostatecznym, gdyż proku- 
ratorya może założy przeciw niemu apelacyą,; gdyby zaś 
nawet wyrok ten był ostatecznym, może nauczycielka ta 
być jednak złożoną z urzędu, ponieważ przekroczyła 
regulamin; to tóż dymisya jéj zostanie podtrzymaną — 
błędem bowiem byłoby, gdyby chciano inaezéj postąpić, 
ile że protokularnie stwierdzono, że dzieci na piec wsa­
dziła. Pomiędzy prawicą powstaje teraz zgiełk i hałas 
a bonapartysta Tristan Lambert woła: Zakonnica Saint 
Léon musi być ukaraną, bo nie należy do internacyona- 
łu! Marszałek wzywa go za to do porządku a pan 
J. Simon protestuje przeciw nierozumnemu oskarżeniu, 
jakoby należał do internacyonału. I innego bonaparty- 
stę woła marszałek do porządku — zgiełk w zgroma­
dzeniu powstaje ogromny a marszałek grozi odroczeniem 
posiedzenia. Następnie daje p.J. Simon niektóre jeszcze 
objaśnienia a co do mera w St. Leger, który również 
dostał dymisyą, oświadcza,|że stało się nie to dla tego, 
że jest konserwatystą, lecz dla tego, że jest bonaparty- 
stą; rząd bowiem nie ma powodu do utrzymania prze­
ciwników swoich na urzędach.

Powyższe oświadczenie p. Jules Simon w sprawie 
artykułów dziennika Sentinelle, oklaski, jakiemi tako­
we w Izbie powitane zostało, są dowodem, że czasy 
bardzo się zmieniły. Za monarchii lipcowéj protestowały 
izby rok rocznie przeciw wcieleniu Królestwa Polskiego 
do Rosyi, izby za rzeczypospolitéj z 1848 r. były najza- 
wziętszemi wrogami caratu a cesarstwo prowadziło woj­
nę krymską. Bez roku tóż 1870/71 nie byliby się libe­
ralni a tém mniój republikanie entuzyazmowali dla pół­
nocnego kolosu.

Défense dowiaduje się, że rząd francuski zamierza 
utworzyć eskardę północną, która składać się ma z 
dwóch dywizyi pancerników pod dowództwem wice ad­
mirała; powodem tego ma być najnowsze zachowanie 
zię rządu angielskiego, które zdaje się być zapowie­
dzią wypadków na Półuocnóm morzu. Nadmieniamy tu 
jednak, że dziennik powyższy w sprawach wojskowych 
nie jest powagą.

Pismo ministra sprawiedliwości do biskupa z Nevers, 
który listownie wzywał prezydenta rzeczypospolitéj do 
wytoczenia Włochom wojny w interesie Papieża,, brzmi, 
jak następuje :

„Monseigneur ! Prezydent rzeczypospolitéj odebrał 
pismo, któreś do niego wystosował. Pismo to zawiera 
o zagranicznéj polityce uwagi i rady, których przedkła­
dać rządowi nie nadają prawa atrybucye urzędu /Waszej 
Przewielebności, i względem których musi rząd pozosta­
wić Wam całą odpowiedzialność. Zdecydowany najzu­
pełniej do podtrzymywania dobrych stosunków, jakie 
rząd łączą z królem włoskim, i przekonany, że w ten 
sposób tak samo służy interesom Ojca św. jak interesom 
Francy i, może rząd tylko zganić demopstracyą, jaką 
W. Przewielebność za konieczną uznałeś. Przyjm i t. d.“

Przy wyborach w Bretonii odnieśli republikanie 
świetne zwycięztwo; kandydat ich bowiem p. Durand 
wybrany został deputowanym w Saint Mało w dep. Fi­
nistère 7347 głosami przeciw 4975, które padły na prze­
ciwnika jego p. Kerloąuen.

Pełnomocnicy angielscy przy układaniu nowego tra­
ktatu handlowego wrócili tu z nowemi instrukeyami z 
Londynu. Tymczasem nie przestaje tóż Journal 
des Débats przemawiać za wolnością handlową a 
tygodnik E c o n om i sle wedle sił w tóm mu dopo­
maga; reszta prasy publicznój obojętnie zupełnie zacho­
wuje się w obec tak ważuój sprawy.

Dzienniki radykalne ogłaszają następujący adres do 
włoskiego ambasadora w Paryżu, jenerała Cialdiniego:

„Jenerale! Przypadkowo dziś zebrana, pragnie więk­
sza liczba obywateli złożyć Panu z wolnej woli adres. 
Reprezentujesz pomiędzy nami naród włoski i czujesz 
dla niego najżywszą sympatyą. My, Włosi i Francuzi 
przelewaliśmy wspólnie krew uaszą, na tych samych po­
bojowiskach i, lubo ubolewamy jeszcze nad Mentaną, 
jesteśmy mimo to nie mniój zawsze braćmi w skutek 
wspólnego pochodzenia i dążności zobopólnych. Przycho­
dzimy przeto w skutek urzędowego słowa, by ci, jenerale, 
w naszóm imieniu i w imieniu naszych przyjaciół oświad­
czyć, że agitacye klerykalne absolutnie odpychamy, dą­
żące do naszego rozdwojenia; odpychamy śmiało każdą 
solidarność z ludźmi, którzy innój nie mają ojczyzny 
prócz Watykanu i zaiste najgorszymi są wrogami naszy­
mi, bo zdradzają równocześnie Włochy, Francyą i rzecz­
pospolitą.“

— 9 maja. Stronnictwo bonapartystowskie od czasu 
gdy car podczas pobytu swego w Londynie z pewnóm 
odznaczeniem traktował syna Napoleona III i szczęścia 
mu życzył, spekuluje na przyszłą pomoc Rosyi i dla 
tego postępował deputowany p. Paweł Garnier, który od 
miejsca urodzenia ojca swego przybrał przydomek „de 
Cassagnac“, w duchu zupełnie swego cesarza in spe, gdy 
na wczorajszóm posiedzeniu wzniecił hałas i zgiełk wielki 
w izbie z powodu, że car, jak twierdził, od czasu nie­
jakiego jest przedmiotem obelg ze strony stronnictwa 
republikańskiego.

Liberalne dzienniki starają się naturalnie wykazać, 
że dziennika Sentinelle nie można na żaden spo­
sób uważać za organ republikański; bonapartyści zaś 
zadowoleni nadzwyczajnie z tego, że doprowadzili do 
skandalu i odznaczyli się jako przyjaciele Rosyi. Człon­
kowie nareszcie lewego centrum zastanawiali się na dzi- 
siejszóm swojóm zebraniu nad środkami, za pomocą któ- 
rychby można przeszkodzić skandalom przez bonaparty­
stów w izbie wzniecanym i postanowili wezwać prezesa 
gabinetu, aby na stawione sobie przez mniejszość pyta­
nia wcale nie odpowiadał, a w razie interpelacyi uchwa­
lić prosty porządek dzienny, by w ten sposób zapobiedz 
bezkorzystnym debatom.

W związku z powyższćm podaje Temps następu­
jące doniesienie, pochodzące widocznie z źródła rosyj­
skiego : „Kilka dzienników donosiło, że ks. Orłów i cały 
personał ambasady rosyjskiej złożyli karty swe wizytowe 
u p. Pawła Cassagnac po piątkowóm posiedzeniu izby. 
Wedie wiarogodnych jednak doniesień złożone zostały 
kartki te rzeczywiście w piątek lecz przed posiedzeniem 
i w skutek ogłoszonego dnia poprzedniego w Pays ar­
tykułu. Jest to przy podobnych sposobnościach dość 
zwyczajny dowód grzeczności w obec publicystów, którzy 
okazują sympatyą dla Rosyi i jéj władcy. Dodajemy, 
że ambasador rosyjski i cały personał ambasady posłali 
swe karty także ministrowi sprawiedliwości, który z ta­
kim naciskiem napiętnował obrazę, której przedmiotem 
był cesarz rosyjski, i że to powtórzono u marszałka 
Grevy, który oświadczył się za protestem.“

W tych dniach rozdzielono*sprawozdanie deputo­
wanego Guichard z budżetu ministerstwa wyznań. Spra­
wozdanie to jest bardzo umiarkowane, reguluje budżet 
zakładów katolickich bez względu na ostatnie agitacye 
ultramontańskie, zauważywszy tylko mimochodem, że ko­
misja budżetowa przeciwną jest zupełnie zasadzie kara­
nia duchowieństwa przez odjęcie mu funduszów pienię­
żnych. W dwóch tylko punktach mniejszój wagi nie zgo­
dziła się komisya z rządem, na inne znaczniejsze zmia­
ny rząd się zgodził. Pomiędzy innemi mają owym du­
chownym zakładom naukowym (seminaryom), których 
nauczyciele nie należą do uznanych przez prawo zako­
nów, być odjęte stypendya wszelkie. Budżet więc ten 
nie będzie prawdopodobnie powodem do sporów pomię­
dzy rządem a większością Izby.

Zaraz po ukończeniu pierwszych obrad nad prawem 
gminnóm ma izba deputowanych zająć się reformą po­
cztową, której podstawy minister skarbu już ustanowił. 
Reforma ta, jeżeli ją izba przyjmie, ma wejść w wyko­
nanie z dniem 1 lipca br.

Wczoraj odbyło się tu zebranie deputowanych i 
wielkich fabrykantów z prowincyi, na któróm postano­
wiono zaproponować rządowi, aby istniejące dotąd tra­
ktaty handlowe po prostu przedłużył, gdyż chwila obe­
cna nie jest stósowną do zaprowadzania w tój mierze ja­
kichkolwiek zmian.

Ostatnie teiegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 12 maja. Ministerstwo marynarki 
donosi, że turecka blokada nie została przeprowadzoną, 
bo rosyjski okręt mógł opuścić bez przeszkód Nikołajew. 
— Z Ty flisu donoszą, że Rosyanie obsadzili Dżadin bez 
walki. Mieszkańcy przyjaźnie zachowują się w obec 
Rosyan.

Car ogród, 11 maja. Sułtan ogłosił amnestyą 
dla wszystkich powstańców bułgarskich.

Wiedeń, 12 maja. Wedle wiadomości Presse 
z Carogrodu, traktuje Turcya z finansistami; angielskimi 
o nową pożyczkę 5 milionów funtów szterlingów, co jest 
powodem podróży Zuchdi beya do Londynu. — Rząd 
turecki wydał zabrany austryacki okręt na reklamacyą 
władzy morskiej.

Bukareszt, 11 maja, w nocy. Po południu o 
3 godzinie zbliżył się największy monitor turecki pod 
Braiłę i usadowiwszy się za wyspą Gbiacet, zaczął ostrze­
liwać miasto. Rosyjskie wojska rozłożone nad Dunajem 
odpowiadały najpierw z lekkich dział, poczćm zaktyte 
winnem/ogrodami baterye/ dominujące na wzgórzach dały 
ognia, który /trwał przez' całą godzinę. Dwa granaty 
rosyjskie trafiły w kocioł tureckiego monitora, który 
eksplodował i wysadził w powietrze zapas prochu wraz 
z monitorem. Dwustu żolnieży i cała załoga monitora 
zginęła.

Przegląd
eko n o raiczno - p ol ity cz n y.

XV.
Plutót tardąuejamais — mówi przysło­

wie francuzkie.
Z powodu jednego z dawniejszych „przeglądów“ naszych 

poświęconych sprawie zapisu miłosławskiego a równocze­
śnie i szkole żabikowskiój, doszły nas sprostowa­

ni a ze strony interesowanój, z których jak najskwapli- 
wiój korzystamy.

Hr. Józef M i e 1 ż y ń s k i podniósł na dobra mi- 
łosławskie nie około 300,000 tal. list, zastawnych, jak 
to na podstawie ówczesnej mylnej informacyi 
napisaliśmy, lecz tylko 150,900 tal. Zaciągnięcie 
tego długu spowodowane było okolicznością, że schodzą­
ca ze świata ostatnia z małżonków hr. Śewerynostwa 
Mielżyńskich, hrabina Franciszka z W i 1 k x y - 
ckich Mielżyńska, dopisała do dawniejszych 
wspólnie z ś. p. mężem wyznaczonych legatów, na które 
miała iść suma dla nich na dobrach Ryńskich ciążąca, 
od siebie odrębne nowe legata, w sumie 75,000 tal. 
Nadto przyczyniły się do zaciągnięcia powyższego długu 
i koszta regulacyi spadku a mianowicie kilkadziesiąt ty­
sięcy talarów stępia spadkowego.

* **

Utrzymanie się w Niemczech waluty w zlocie było 
od samego początku i jest dotąd, jak się zdaje, kwestyą 
wątpliwą. Świeże zakupno 70,000 funt, złota dla skar­
bu Rzeszy daje pod tym względem nieco do myślenia. 
Kupę tę sporą, w wartości 90,000,000 mar., wzięto z 
banku Rzeszy. O ile na podobnych operacyach podsta­
wa samegoż banku szwankuje, trudno ocenić, wykazy bo­
wiem jego, zkądinąd zadawalniające co do stósunku ban­
knotów do „kruszców drogich,“ przemilczają dyplomaty­
cznie, ile w tych kruszcach czyli sztabach znajduje się 
złota a ile srebra. Zważywszy, że na wybicie 
potrzebnych monet złotych rząd Rzeszy, wedle powsze­
chnego przekonania, już aż nadto dostateczną zakupił 
ilość złota, pozwala powyższy fakt świeżego zakupu, 
tak znacznego, robić przypuszczenie, że złoto nasze emi­
gruje sobie za granicę, zkąd powstaje niewdzięczne zada­
nie uzupełnienia zapasów jego. Że podobne domysły 
nie są zupełnie dowolne, za tóm przemawiają rozmaite 
fakta. Podnosimy tu tylko niekorzystny bilans handlo­
wy niemiecki, wysokość kursów wekslowych na Londyn 
i Paryż, mianowicie czasów ostatnich, a wreszcie i pod­
wyższenie całkowicie świeże, bo z dnia 11 bm., stopy dy- 
skontowój banku Rzeszy, zwyczajnemi stosunkami nasze- 
mi niedostatecznie umotywowane.

Że jesteśmy przy materyi złota, nie zawadzi też 
wspomnieć, że tych dni jeden dom bankierski w Ber­
linie podniósł z banku ni mniój ni więcój jak za 3,000,000 
mar. złota. Czy dla trzymania go bezczynnie?... wątpić 
można. Wyznajemy też otwarcie, że co do nas nie ro­
zumiemy, jak się złoto stale u nas trzymać ma, uwzglę­
dniwszy raz przymusowy, równouprawniony ze złotem 
kurs talarów i pięciomarkówek srebrnych których ilości 
nikt nie zna, lecz która namacalnie bardzo jeszcze jest 
znaczną, a powtóre dotkliwe obniżenie się ceny sre­
bra względnie do złota. Bicie s r e b r n ó j monety jest 
wprawdzie wedle prawa monetarnego ściśle ograniczone, 
talary dawne też niby bezprzestannie się ściągają i z 
kursu wycofują. Któż wszakże za to ręczy, że zagrani­
ca usłużna aie fabrykuje nam talarów i pięciomarkówek 
srebrnych? Nie potrzebują one przeto bynajmniój być 
„fałszywe.“ Po cóż mają fałszować, kiedy niestety „naj­
prawdziwsze“ wystarczają w sposób najprostszy do wy­
łowienia z Niemiec monet złotych a tóm samóm do za­
pewnienia sobie w bezpieczny sposób znacznych 
bardzo korzyści?

Słowem, cała ta sprawa „waluty złotej“ w Niem­
czech jakoś nie mądrze wygląda. Porwano tu się po­
no — z ¿notyką na słońce.

* **

Podawaliśmy w przeglądzie naszym już wielorakie 
sprawozdania, to z instytucyi, to banków rozmaitych. 
Byłoby rzeczywiście nie do darowania, gdybyśmy cał­
kowicie pominąć mieli milczeniem bankczyli prawidłowo 
mówiąc: „Kasę oszczędności i pożyczek 
wekslowych w Śremie.“ Jest to instytucya z 
wszystkich przedsięwzięć naszych finansowych niewąt­
pliwie najdawniejsza, a co do użyteczności swój żadnemu 
nie ustępująca.

Historya jój dosyć ciekawa i pouczająca.
Powstanie jój przypada na czas, gdy u nas właści­

wie ani mowy jeszcze nie było o podobnych rzeczach, 
tj. już na rok 1850. Można powiedzieć, że założyciele 
jój wyprzedzili u nas „ducha czasu.“ Głównym inieya- 
torem dzieła tego był ś. p. hr. C e z a r y P1 a t e r z 
Góry, któremu pow. śremski w ogóle nie jedno dobre 
zawdzięcza.

Jak inaczój być nie mogło, „kasa śremska“ dla bra­
ku rutyny i kulejących nieco statutów pierwotnych a 
głównie dla braku praw korporacyjnych z początku 
zwolna się tylko rozwijała. Że wszakże administracya 
w niój zawsze była uczciwa i pracowita, więc dziecko 
rosło powoli z laty. Roku 1855 obranym został do dy- 
rekcyi kasy kamelarz śremski, powszechnie znany i sza­
nowany p. Tadrzyński. Nie wahamy się powie­
dzieć, że tym wyborem wyciągnęła „Kasa“ wielki los. 
Pan Tadrzyński przejął kasę pomiędzy innemi z depo­
zytami nie wyższemi jak 10,000 tal., obecnie wynoszą 
one więcój jak 150,000 tal.

Od czasu przejęcia zarządu Kasy przez p. Tadrzyń- 
skiego, będącego do dnia dzisiejszego jej głównym kie­
rownikiem i zawiadowcą, rozwój w szybsze wstąpił tem­
po. Kasa stała się wnet solą w oku pewnym ludziom, 
lubiącym mieć „monopol“ interesów pieniężnych. Zaczęto 
kuć przeciwko niój rozmaite intrygi, opiekuńczy rząd 
wdał się w sprawę i zażądał, rzecz niesłychana, rozwią­
zania się Kasy pod pozorem, że należy zawiązać kasę 
oszczędności powiatową z prawami korporacyjnemi, 
którój powstaniu nasza Kasa niby to przeszkadzać miała. 
Li niezmordowanym zabiegom i wpływom ś. p. Cezarego 
Platera mamy do zawdzięczenia, że Kasa nie padła wów­
czas — risum teneatis amici — ofiarą dla względów na 
„dobro publiczne.“ Pokazało się też istotnie po kilku 
latach, gdj7 owa upragniona kasa oszczędności powia­
towa, w r. 1861, rzeczywiście stanęła, że jedna kasa 
drugiej bynfijmniój na zawadzie nie stawała. Przeciwnie 
obie obok siebie wcale dobrze' prosperowały i obom do 
tej chwili, Bogu chwała, dobrze się potyńdzi. Co więcój, 
obiema kasami zarządza p. Tadrzyński, i stany bowiem, 
poznawszy się na przymiotach p. Tadrzyńskiego, powie­
rzyły mu prowadzenie i kasy swej. Odtąd obie kasy, z 
których dawniej jedna drugą zgładzić miała, egzystują 
w zgodzie, wspierając jedna drugą, w tym samym nawet 
lokalu. Obie mają też odrębny charakter i zadanie, — 
powiatowa lokuje swe zasoby przeważnie w hypotekach, 
prywatna, nasza, głównie w wekslach, w ruchomym kre­
dycie. Obie więc uzupełniają się harmonijnie.

Z tóm wszystkióm nie domagała kasa prywatna 
zawsze. pod pewnym względem: brakło jój firmy u- 
rzędowej, praw kupieckich czyli korporacyjnych. Jeżeli 
w czóm to w tym punkcie możnaby zarząd jój obwinić 
o pewne zacofanie się w pojęciach. Jesteśmy bowiem 
pewni, że brakowi temu można było już dawniój w 
jakibądź sposób zaradzić, już to przez założenie Tow. 
komandytowego na akcye (nie wymagające i wówczas 
potwierdzenia rządowego), już to wreszcie przez oparcie

kasy o system „spółek pożyczkowych zapisanych.“ Myśl 
postawienia Kasy na podobnym fundamencie narzucała 
się, z rośnięciem jój, natarczywie. W r. 1867 wzięto 
się do reorganizacji zasadniczo bardzo energicznie 
w rzeczy samój rzecz została wszakże po dawnemu’ 
Trzeba dopióro było wstrząśnienia ogólnego, umysłowo^ 
finansowego czasów po wojnie francuzkiej, by myśl od 
dawna pokutująca wcieliła się w czyn. „Zgriindowano •< 
rozumie się w najuczciwszy sposób, Towarzystwo akcyjne 
ad hoc, z udziałami akcyjnemi po 50 tal. (ilość akcyi 
wynosi 600 sztuk) i od 1 kwietnia 1874 mamy wreszcie- 
„Kasę oszczędności i pożyczek wekslowych w Śremie “ 
zapisaną jako towarzystwo akcyjne do rejestru handlo­
wego.

Reforma ta konieczną była Kasie jak rybie woda 
Od tego to czasu datuje się dla niój nowa epoka postę­
pu i pomyślności. Z kasą połączono interes komi­
sowy, przysparzający kasie już teraz choć skromne ale 
pewne zyski. Obok zasłużonego ojca pracuje w Kasie 
obecnie już syn młody w charakterze prokurysty, wy­
kształcony 3 letnią praktyką w Banku toruńskim Doni- 
mirski, Kalkstein,- Lyskowski i Sp.

Dzieje powstania i rozwoju Kasy miły przedstawiają 
obraz, uczy nas bowiem, jak i najdrobniejsze przedsig. 
wzięcie, byle uczciwie podjęte i sumiennie a pracowicie 
przeprowadzone, do stosunkowo znacznych doprowadzić 
nas mogą rezultatów. Jeżeli syn, o czóm nie wątpimy 
pójdzie tą samą drogą pracy, wytrwałości a przezor­
ności, co ojciec, czeka Kasę naszą jeszcze daleko 
większa przyszłość. Rzecz taka bowiem latami wkorze- 
nia i rozrasta się sama przez się.

Życzymy jój z całego serca jak najlepszego powo­
dzenia, jako instytucyi, co się zowie, zasłużonój, instytu­
cyi, którą się społeczeństwo nasze słusznie chlubić może. 
Zapiszmy tylko jeszcze, że obok p. Tadrzyńskiego sen. 
wchodzą w skład dyrekcyi pp. Ludwik K a r ś n i c k i 
z Mchów i Konstanty Sczaniecki z Miedzy- 
choda. Przewodniczącym w radzie nadzorczej jest p. 
A. Raczyński z Psarskiego.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 12 maja. Wiadomość Daily 
Telegraph o rzekomych klęskach rosyjskich przy 
zamierzonćm przejściu przez Dunaj pod Reni w dniu 9 
b. m. jest zmyśloną.

Wiedeń, 12 maja. O wiadomości Daily Te­
legraph nic tu nie wiadomo, uważaną jest za fał­
szywą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 12 maja.

— * Na wczorajszóm posiedzeniu komisyi dramaty­
cznej konkursowej referowały sekeye o odczytanych przez 
siebie dwóch tragedyach; zgodnie z ich opinią jedna z tych 
tragedyi a mianowicie Kiejstut poleconą została do wspól­
nego czytania. Tak wiec z 41 nadesłanych sztuk siedm a mia­
nowicie tragedye: Marko Królewicz, Mieszko i Oda, 
Wojewoda Krystyn, Gorysława, Ó fiara i Kiejstut, 
oraz komedya: Dla dobra ogółu, polecone zostały do wspól­
nego czytania. 34 zaś sztuk odsądzonych zostało od wspólnego 
czytania a zatem od konkursu.

Nadmieniamy przy tej sposobności, że prócz 41 sztuk w 
właściwym czasie nadesłanych nadeszły jeszcze, lecz po 1 
kwietnia, trzy sztuki, tj. Odrodzenie, Leszek Biały i 
Zbójcy czyli Krwawy haracz, te więc odsądzono od ubie­
gania się o konkurs, jako po terminie oznaczonym nadesłane. 
Nie doszła zaś wcale rąk komisyi sztuka: Reformatorki, 
która miała być, jak zawiadamia jej autor, przesłaną. Przyszłe 
posiedzenie, przeznaczone na wspólne czytanie powyższych sie­
dmiu sztuk, odbędzie się w dniu 1 czerwca. Praca komisyi 
ukończy się prawdopodobnie przed 1 lipca.

— * Wydział ekonomiezno-statystyczny Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w poniedziałek d. 
14 bm. o 8 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy Młyńskiej 
ulicy nr. 35.

Na porządku dziennym odczyt dr. Szulca p. t.: „J a ki 
czynnik cywilizacyi okazał się w dziejach 
ludzkości najważniejszym?“

— * Wydział nauk historycznych i moralnych Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk wyznaczył nadzwyczajne swoje po­
siedzenie w sali Towarzystwa na wtorek dnia 15 bm. o o po 
południu, na którem odczytaną zostanie praca dr. Warnki: 
„O przekopaniu przesmyku Panama.“

— * Komitet Spółek ludowych zbierze się we wtorek 
dnia 15 bm. w Banku włościańskim o 4 godzinie po południu 
na dalszą dyskusyą w sprawie książkowości.

— * Komisya ortograficzna ma swe posiedzenie w środę 
dnia 16 b. m. o 4 po południu w sali Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk.

— * Posiedzenie zwyczajne Towarzystwa młodych 
przemysłowców odbędzie się w poniedziałek dnia 14 bm. w 
w lokalu p. Boi. Knolla w Starym Rynku nr. 58 o godzinie 7 
wieczorem.

— * Dziesięcioletni chłopiec Michał Stank zaginął 
przed kilku dniami bez śladu. Zresztą zameldowano dnia one- 
gdajszego na policyi troje dzieci w wieku od 3—4 lat, które 
były zabłądziły i nie mogły znaleźć rodziców swoich ani podać 
nazwiska ich i pomieszkania.

— * W roku minionym urządzono w Berlinie na rzecz 
funduszu emerytalnego dla nauczycielek i guwernantek bazar 
i loteryą, w którój na nr. 28,603 padł obraz olejny, przedsta­
wiający polowanie na lwa wedle Rubensa. Właściciela losu 
tego, do W. Ks. Księstwa Poznańskiego sprzedanego, dotąd nie 
podobna było wyśledzić. Może wiadomość powyższa przyczyni 
się obecnie do tego, że się sam zgłosi.

—. * Dobra rycerskie Karmin w powiecie piesze - skini, 
które hr. Szembek za cenę 618,000 Jty nabył z subbasty, sprze­
dał obecnie znowu p. Adolfowi Wężykowi za 648,000 Jttf.

— * Bank Rzeszy niemieckiej podwyższył dnia wczo­
rajszego dyskonto na 5 a stopę prowizyjną lombardów na 6 
procent.

— * Ogłoszenie sprzedaży koniecznej dóbr Włoście- 
jewek powtórzone jest pomiędzy inseratami dzisiejszego nu­
meru Dziennika.

— * Dawniejszy nauczyciel wyższej szkoły dla panien 
w Bydgoszczy M. Skierecki, o którego ucieczce niedawno, dono­
siliśmy, przesłał z Nowego Jorku list, w którym oświadcza, 
iż jest ową osobą, która Kuryera Poznańskiego uwiado­
miła swego czasu o znanóm rozporządzeniu w sprawie listów 
ks. kardynała arcybiskupa Ledócliowskiego, o czóm powiadom» 
także, jąk dodaje, i generalnego pocztmistrza p. dr. Stephana i 
Germanią.

— * Na posiedzeniu reprezentantów miasta Bydgoszczy 
z dnia 11 bm. wprowadzony został nowy burmistrz p. Buc - 
holz przez prezesa regencyjnego p. Wegnerna w nowe swe u- 
rzędowanie.

— * W Warszawie w kołach literacko-artystycznych po-
wstała podóbno myśl zakupienia drogą składek słynnego arcy 
dzieła Siemiradzkiego „Pochodnie Nerona.“ .

— * Z pism warszawskich dowiadujemy się o 
naszych wPeruwii, że zajmują tam wybitne stanc-sVls^a. x-“ .- 
lin o ws ki przede wszystkióm, chociaż, nie r>;,z,ostaje w służbie 
rządowej, niemniej jednak wielkiej o.żywa sławy, żyjąo w przy; 
jacielskich stosunkach z osdbami u steru państwa stojącemi; 
Każdy prawie w Limie zna go i szanuje. Zbudował on kolej 
z Limy do Oroya (wzniesionej i.ia 12,000 stóp n. p. m.). Kt0 
wie, czy nie jest większem dziełem inżynierskiem, aniżeli sła­
wna kolej na Rigi. — Dalej p, Polkierski jest dziekanem 
wydziału przy uniwersytecie Sun Carlos. Pan Habich p®'”1 
urząd dyrektora nowo założonej szkoły inżynierów górniczy®11' 
Pp. Wakulski iUnger są profesorami tejże szkoły i zara­
zem inżynierami rządowymi 2 klasy. P. Orłowski jest g‘°J 
wnym inżynierem w kopalniach srebra w Chilete. P- Stry- 
jeński jest architektem rządowym. Pan Babiński inżynie; 
rem itd. itd. Jako ludzie energiczni, wykształceni, pracowici 
skromnie żyjący, mają tam nasi rodacy najlepsze imię.

_ * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 13 maja b«r' 
wacego bisk., w kalendarzu słowiańskim Cichosława.
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